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Od 5 lat gromadct tos~ koło 04blowy Górniczej 
nędzą kobiety. Wszyslkle stanowiska - od pnew06-
n~c.j GJlN zaavn~ na prezesie kMka rolni· 
aego końcqc - zajmuje tu pięłcnieJsza połowa ro­
du ludzkiego. Pięcioletnie ..babskie rządY' w grom. 
eRle łic:zęcej m7 mieszkańców, przyniosły wiele 
os"gnięŁ Wyasfaltowano ulice, położono chodniki, 
zainstalowano jarzeniowe lampy, załoiono wodocią­
gi, zbudowano Wiej.i dom towarowy. otwarto klub 
rolnika i klub .. Ruch'" r kawiarru.. uruchomiońo grc>­
macI%łat bibłiotek. oraz zorganirowano xasadnicą 
szkołę roJniafł. Znaczną częłt prac wykonano w czy­
nie społecznym, kt6rego wartoU sięga twHirt mi-­
łiołia złotych. Na zdjędech: 1) Precownice Prezydium 
GRN luc.yria Cleślak i Halina Nowak; 2) Gospodyni 
już teJU kt.Ipf.:łje nawozy sztuczne; 3) 0uIłym powo­
dzeniem cieszy się biblioteka ~ pner 
Henrykę ~; .) Agronom Maria 80sek (w 
łrodtw) dMl'tnłe udzWa r.cl 90IIP a dvniom. 

CZYM SPRZĄTA 

w łkIepach pojawia si4t coru wygodftiejsry spnęt 
do epn: ...... leucH de> nłedawna marzeniem wie­
lu ~ była .kałb .... sp«jałna SlCZotka· do- dy. 
~ .. cbodIIłłt6w, a pny otuji ~ podłogi, .... te. 
s..- było na rynIcv zbyt mało. T..-.z obok .,Kaiki" 
majduj.t słę w spuadeif CHi. inne SUZOłti, r im-



MOJA NOWOCZESNA eORKA gości: mlnt, mIdi czy maxI? Chcą nosl~ maxi? NIech 
noszą na zdrowie, bo cóż właściwie w tym Zil:'g'J? 
Słuszne byłoby tylko przekonywać nasze córki •. ! .!, 
nieelegancko i w złym guście jest wszelka prze,;.l ­
da w stroju, bo dowodzi braku wyrobienia i smaku. 
No i najważniejsze: bez względu na dłU!~ość su­
kienki, nie wolno nam dopuścić do niechlujstwa. "Narzekanie starszych na "dzisiejszą młodzież" z rozciąganiem tego oburzenia na wszy­

stkich młodych ludzi jest najzupełniej niesłuszne. Jeśli wśród młodzieży znajdują się jed­
nostki lub grupy zasługujące na naganę lub oskarżenie, czy nie jest to w dużej mierze 
"zasługą" naszego starszego pokolenia? Bo jest to przecież młodzież przez nas wychowy­
wana, w warunkach przez nas stworzonych.·' 

Powiedzmy sobie szczerze: W ilu domach Jeszcze 
kąpIel lub codzienne dokładne mycie uważane jest 
za luksusową fanaberię? Mogliby coś na ten tern II 
powiedzieć lekarze szkolni i pielęgniarki. Kąp:emy 
niemowlęta, ale już kilkuletnie dzieci kładzIe się 
spać umywszy im buzie i rączki. Jest to doprawdy 
ważny obowiązek nas matek, wychowawczyń wo­
bec naszych drogich "nowoczesnych", aby wyra­
biać w nich nawyk codziennego mycia się. 

Talt zaczyna swoją wypowiedź w naszej dyskusji i .,Nowoczesnych l'órkach" (patrz 48 
numer "Przyjaciółld") pani MARIA P. ze Sląska. 

"Mam przeszło pięćdziesiąt lat 1._ nowoczesną 
córkę na studiach. Jako nauczycielka szkoły śred­
niej zgromadziłam w ciągu dwudziestu sześciu lat 
pracy sporo obserwacji skłaniających do wycho­
wawczych refleksji. Odwiedzam niektórych moicb 
uczniów w ich domach rodzinnych, znam ich kon­
flikty z rodzicami i ze 

rowania, bez mnożenia nieuzasadnionych nakazów. 
No i naprawdę nauczmy się rozróżniać sprawy za­
sadnicze od mniej ważnych I 

Wracając do stroju; mimo że jestem nauczyciel­
ką już dość "wiekową", to przecież tak samo jak 
uczennice nie cierpię fartuchów z podszewki. Prze· 
konałam jednak moje dziewczęta, że pewna jed­
nolitość ubioru w szkole jest potrzebna. Parę lat 
temu wprowadziłam w klasie modę granatowych 
sukienek z elanobawełny. Fason prosty, szmizjerka 
z paskiem, lub noszona luźno. O dziwo, moda się 
przyjęła i moje "nowoczesne" były zachwycone! 

szkołą. Przyznam szcze­
rze, że niekiedy łatwiej 
mi porozumieć się z 
"trudnym" nastolatkiem 
niż ... trudnymi rodzica­
mi. 

Iluż jest takich, któ­
rzy uważają, że żyjąc l 
ubierając swoje pocie­
chy spełniają już wobec 
nich wszystkie obowiąz­
ki. Wymagają Ślepego l 
bezwzględnego posłu­
szeństwa, nawet wtedy 
gdy "dziecko" jest już 
właściwie dorosłe. Nie 
wiedzą i nie chcą wie­
dzieć, że taki system 
rodzi właśnie nieufność 
i bunt., staJe się przy­
czyną kłamstw i wymy­
kania się spod kontroli. 
Ile matek i ojców nie 
chce do dziś wiedzieć o 
polrzebie szczerych. ser­
decznych rozmów z 
dziećmi i na wszystkie 
tematy. Nie zdają sobie 
sprawy z tego, że ich 
obowiązkiem jest pro­
wadzenie stałego dialo­
gu z dzieckiem i to od 
wczesnych lat. O czym 
powinni rozmawiać? 
Wydarzenia z codzienne­
go życia szkolnego l 
rodzinnego to kopal-

Na przykład moda. Czy rzeczywiście musi wy­
woływać tyle nieporozumień i falszywych sądów? 
Czy wolno nam oceniać wartość młodego czlowie-

Rys. A. Swtedck4 

Przed studniówką odbyły walną naradę nad stro­
jami. Obmyśliłyśmy "szalowe" i tanie kreacje, 
przybrane szalami z szyfonu. Wyglądały ładnie i 
najważniejsze, że moje nastolatki czuły, że zale­
ży mi na ich wyglądzie. Ile przy tym się nagada­
łyśmy na temat zasad elegancji i umiejętności d~ 
bierania stroju do typu urody i okoliczności I 

Teraz sprawy trudniejsze. 2ądamy od młodzieży 
prawdomówności, obowiązkowości, uczciwości. Ale 
czy nasza młodzież nie spotyka się z czymś zupeł­
nie przeciwnym wśród nas, starszych? Czy sądzi­
my, że nasze córki nie spostrzegają . naszych kłamstw, 
lekceważenia obowiązków? Oburza nas wulgarny 
język mlodych. A gdzież oni tę "wiedzę" i słow­
nictwo zdobyli? Jak odzywają się do siebie dorośli 
członkowie rodzin? Ojciec, matka ... 

Trudne to są sprawy i piszę o nich po to, aby -
nim rzucimy gromy na zdemoralizowaną mlodzież 
- udało się nam. starszym spojrzeć krytycznie na 
siebie . 

Na marginesie pragnę oodać kilka słów o mojej 
córce, którą starałam się wychować na zasada~~ 
wzaJemnego szacunku. Nie prawiłam jej "kazan 
(sama ich nie znoszę). Dyskutowałyśmy za to i dys­
kutujemy nadal dosłownie o wszystkim. Ostatnio o 
miłości... Pól żartem, pół serio zapytałam ją. czy 
pl'zypadkiem nie zainteresowała się kimś serdecz­
niej. 

- Wiesz mamo - odpowiedziała - to nie takie 
proste. Musiałby mi ktoś bardzo zaimponować cha­
rakterem i umysłem. 

nia Lematów. o których można I powinno się dysku­
tować na prawach równości. W toku dyskusji wy­
razimy nasze zdanie, lecz nie będziemy zmuszać, 
by d7.iecko uznało je od razu I bezapelacyjnie. Bo 
przecież wychowanie to nie tresura, lecz umie-
jętne doprowadzanie do właściwych wniosków, 
ocen. Wszystko to można osiągnąć bez komende-

ka po ... długości włosów czy spódniCY? Zgadzam 
się. że styl ubierania i uczesania rzutuje w pew­
nym sensie na psychikę, ale nie oczekujmy od nas­
tolatków pełnego opanowania umiejętności wybo­
ru właściwego stroju. Zresztą spójrzmy na modę 
(zjawlsko przemijające) może nieco pobłażliWiej. 
Cl.y naprawdę warto toczyć takie srogie boje o dłu-

Jestem dumna z mojej nowoczesnej córki, ch~ 
ciaż niedawno nosiła mini (umiarkowane), a teraz 
midi i maksi, chociaż w czasie jej nauki w szkole 
dom był pełen kolegów i koleżanek., dobrze mi 
znanych z jej opowiadań. Na pogawędki i wspólne 
odrabianie lekcji córka wyznaczała "godziny przy­
jęć", zaś jeśli gdzieś 'Arychodzila, wracała zawsze na 
określoną godzinę. I to nie dla rygoru, ale dlatego, 
żebym się o nią nie niepokoiła. Sądzę, że nadal 
będę mogła być dumna z mojej "nowoczesnej". 
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Program całego narodu 

19 marca pÓjdZiemy do urn. aby w 
powszechnym glosowaniu wy­
brać nowy Sejm Polskiej R-re­

c-qpos ooli tej Ludowej. Głosując na 
listę Fronlu Jedności Narodu damy 
wyraz poparcia dla programu tej po­
W<;7.echnej organiza.cjd Polaków, jedno_ 
cr..ącej p.art~jnyc:h i beipartyjnych, 
wierz.ą~ych i niewi1:!lr7.ących - wszysL 
kich. którym drogie jest dobro Ojczy­
zny. 

)~o~ram wYborczy FJN to program 
uchwalony p.rzez VI Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Parlii Robotniczej, p.oro­
gram uks.ztałtowaJlV zbiorową myślą 
narodu Jego zasadniczym celem jest 
!>Ourawa warunków bytowych. socjal­
nvch l kuHu'l"alnych społeczeństwa, 
dvna.micz:ny rozwój g{)spodarkl oraz 
W-<:7't<;tkich form r7..eczvw;s1.egO wsoół. 
udziału ludzi pracy w kształtowaniu 
politvki państwa Warunkiem reali­
zacji tego pr{)~r3mU jest jedność na­
rodu. zespolenie wszystkich ludzi w 
codziennvm wl'sitku clla kraju. Tylko 
w ten snos6b. ciobrą pracą i twórC7..ą 
t,niciatywą, moiemv zrealiwwać am­
bitne ce-le nakreślone programem wy­
borcz"TO FJN ,.Kampania wybor('Z3 
spclni swoje zadanie - mówi! na ple­
na.rnym P')sied7..eniu OK FJN członek 
Biura P.olitvcznego KC. prof dr Hen­
rvk J~broński - jeśll nie ogranlezy 
się tvlko do biernej akceptacji prz("()­
stawionego programu, lecz wyrazi !riO 
dalią spoteczną i produkcyjną aktyw. 

M , 

nością klasy robotniczej, chłopów, in­
teligencji, młodzieży; jeśli wszyscy 
razem zadokumentUją, iż patriotyczna 
jedność w uznaniu celó\v i zadań. jed­
ność w gllrliwym wypełnianiu obo_ 
wiązków jest jedynym rLcczywi tym 
dowodem umiłowania Ojczyzny, gwa­
rancją jej rozwoju, gwarancją sukce. 
sów państwa i społeczeństwa, podsta­
w d.obrobytu, coraz wyższego pozio­
mu życia i kultury". 

Ubiegły rok potwierd'l.ił. że zmiany 
w polityce społeczno-gospodarczej 
Pl·zyno.szą od~u\Va.lne dla społ<:t<:zeń­
.st..wa i kraju efekty. Dowiódł. że każ­
dy sukces gospodarczy wykorz~'sty_ 
wa.n\' je-<;t nab'chmiast dla poprawy 
warunków życia ludzi. Te sprawdza.l­
ne dla każdego fakty na.jlepiej prze­
mawiają za programem F JN. 

Celem programu wrłx>l'czego jest 
rozwój Oicz.vzoy, warunkiem jego rea_ 
lizacji jedność całego narodu. Aby 
tp, jedność um<>cni~. aby uzyskać 
ogólnospołeez.ne czynne popa.reio dla 

programu SOCjalistycznego rozwo,.l 
p{) ls ki. PZPR i stronnidwa polityczne 
wystąpiły z inicJatywą wcześniejsze­
go o roi .. rozpisania wyborów do Sej­
mu. Przed n{)wym Sejmem stana b0-
wiem wielkiej wagi zadania ustaw{)­
dawcze i kontrolne. Powinien on 
przeksz.talcić program w konkretny 
pJ.an społeczno-goopodarczego rozwoju 
Polski do 1975 rok.u oraz sprecy7.JQ­
wać kierunki rO'l.wo}u kraju na dłuż­
szy okres. Do zadań Sejmu będ:r.i.e 
m. in. należało opracowanie długofa­
lowego planu roz.wiązania kWe5ttij 
mieszkaniowej oraz zmi.:m w systemie 
zarządzania i kierowania gospod<:"l.rką. 
Sejm VI kadenCji będzie musiał za.­
ją~ się niezwykle ważnym pl'obiernem 
dosOOsowania K{)nstytucjl PRL do 
obecnego poziomu stosunków społec-z­
no-gos9Odarczych i świadom{)ści sp.o­
łec-znej, a także wp.rowadzić istotne 
~mianv w ustawie o radach narodo­
wych K<mstytucj,a nasza nie może j"ttŻ 
ograniczać się do określenia schema­
tu instyl;u-cjJ 'Pafu;,twowy~h i zakresu 

ich. drLialan.ia. "Istota bowiem naszego 
pallstwa - jak po-v,riedzi:-' prof. H. 
Ja.błoński - polega na tym. że nie 
przeciwstawia ono rządzonych i rzą­
dzących, wprowadza prawdziwą de­
mokratyza.eję życia ł pełną ja.wnoś6 
mechanizmów społecznych ... H 

Oddając nasze glooy na listę Frontu 
Jedności Narodu, codzienną pracą po­
pierając program FJN. prl.ybliżymy 
reali:zację jego celów, które są naszy­
mi wspólnvmi celami. 

Cel: pokój współpraca 

S tworzenie ~ Europy strefy pokC)­
ju i współpracy jest niezmien­
nym dążeniem państw socjalisty­

cznych. Nasze kraje występowały & 

wieloma iniCjatywami w tej dzie­
dzinie. Szczególnie ważna jest jed­
nak propozycja zwołania ogólnoeuro­
pejskiej konferencji w sprGlwie bez­
pieczeństwa i wspÓłpracy, w\rsuni~ 
ta w 1966 r. w deklaracji bukaresz­
teńskiej uchwalonej przez DoradcL1' 
Komitet PolltJrczny Układu Warszaw­
skiego. Od tamtej chwili ide~ konfe­
rencji zyskiwała sobie coraz więksL& 
poparcie wśród europejskich krajó.w 
neutralnych a nawet państw nale­
żących do NATO. Następowały rów­
nież pozytywne zmiany w sytua~jl 
politycznej na naszym k{)l~tynenc,e. 
gdzie dzięki konsekwentnej postllwi. 
krajÓW SOcjalistycznych, sity pf"ł.e­
ciwne odprężeniu 7.nalazly się w od-

(Dals~ c1~ Da lU. lO") 
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Konfedef'acja Tatrzańska, to ~jna organizacja polityczna mlodzieży 
ltuiowej, zawiqzana w czerwcu 1941 r. z inicjatywy i pod klerunkiem 
Augustyna Suskiego (zginął w Oświęcimiu 26.V.1942 r.); jego zastępcą 
byl T.adeus::; Popek (rozstrzelany 17.IX.1942 r.), sekretarzem zarzqdu -
Jadwtga Apostoł. Terenem dziala~ności (prowadzonej za pośrednictwem 
placówek obwodowych i lokalnych) bylo cale Podhale. Po zlikwidowa­
niu w 1942 roku placówki naczelnej w Nowym Targu, po licznych 
aresztowaniach i pacyfikacjach pozostaH przy życiu czlonkowie KT we­
szli w szeregi BCh. 

(Wielka Encyklopedia Powszechna) 

TRIY 1lESCI LAT TEMU 
To było tutaj. Pani Zofia Pajer­

ska uważnym spojrzeniem obrzu­
ca stylow.ą salę restauracji "Pod­

halanka", Siedzimy razem już dobre 
kilkanaście minut. Przez cały ten 
czas pani Zofia broniła się przed o­
powiadaniem. 

- Nie lubię tamtych wspomnień. 
1'\ iechętnie o tym mówię, zresztą nie 
chciałabym ubierać się w bohater­
stwo. Wtedy to były zwyczajne spra­
w y. 

Mo7.e jednak widok tej sali przy­
wolał wspomnienia sprzed trzydZie­
stu lat. Pani Zofia opowiada ... 

* 
Tak. To było tutaj. W tym budyn­

k u mieściła się siedziba niemieckiej 
p0hcji, i tu właśnie po raz pierw­
s/.y mnie prl..esłuchi wali. Zresztą mu­
szę /.acząć od początku. 

Już od pierwszych miesięcy okupa­
cji cała nasza rodzina była zaangażo­
wana w ruchu oporu. Było nas dzie­
więcioro dzieci, wtedy już oczywiście 
dorosłych. Mnie wciągnął szwagIer, 
miałam wtedy osiemnaście lat. W 1941 
roku przeszłam do Konfederacji Ta­
trzańskiej, której organizatorem i du­
szą był znany przed wojną poeta gó­
r'łlski Augustyn Sus ki. Ta organiza­
<".la to była nasza odpowiedź na pro­
pagandę Wacława Krzeptowskiego na 
jego ,.Goralenvolk". Zostalam łącz­
nIczką. niedługo to tnvało, bo 31 
stycznia 1942 roku nastąpiły masowe 
aresztowania. Byl taki konfident, na­
zywał się Wagner, wkradł się między 
nas, znał wszystkieh, znal adresy. 
jI.'lnie wzięli z biura, widzi pani ten 
ż<: lazny balkon na drugim pięlrze, 
ti"lm na sąsiednim rogu. Tam wlaśnie 
pl acowałam. 

J
UŻ od kilku dni ,.coś byZo w po­
wLetrz-u", zaczęlz podejrzewać Wag­
nera Tylko Avg-ustyn Susb, poe­

ta, do końca nie chciaZ dopuściĆ my­
ślt, że jeden z nich ... 

Przed dziesiqtq przybiegla kole':a n­
ka. - Zocha, je st źle. Na dole sto­
jq samochody z Zakopaneqo, Telefon. 
- Panno Zosiu - mówi słodkim 
glos(?ln Wagner - mam do pani spra­
wę, niech pani nie wy('hodzi. To byl 
wyrok. Zocha posp,es:::me przegląda 
szuflady, drze na)drobniejsze notatki. 
Czysto Czeka, słucha. Na ucieczkę 
JUż za późno. Otwierajq się drzwi, 
oficer gestapo Zemzsch, :rwJą go lUZ 

tutaj. wchodzi z tłumaczem Mazur­
kiewiczem. 

- Pani pOjdzie z nami - sZyszy 
nad sobą Zocha. l Trlwnocześnie stra­
szna myśl: przerżeż lada chWIla zjo­
tJ'i się tu szwagier, mial dz/sln} 
przyj.>ć po wyplatę. Wezmą go! Fran­
ka. dziecko. Trzeba uprzedzić, ale 
;ak? 

- Ja jestem pracownikiem - mó­
tL'i patrząc nzewinnie na gestapowca. 
- ",'ie mogę wYJŚć bez pozwolenia. 
Proszę mnie zwolnić u naczelnika. 
Z emlsch waha się, skinqł gZową. Do­
brze. do naczelnika trzeba przejść 
przez pięć po/~oi, wszyscy będą wie­
d ..:ipli. że Jest aresztou"ana. 

Wracajqc. żeby nie bylo żadnej 
tcqlplu'ości Zocha głośno mówi kole­
oom "Do widzenza" Cicho! krzyczy 
gpstaprJwlec. Pierw~zq osobą, którq 
:zohaczyla w tej sali byl Tadeusz Po­
PPK z doU'ód~lwa. Srał odwrócony 
twarzą do ściaall. Zresztą bllt już 
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prawie komplet: Augustyn Suski, 
Jadwiga Apostoł, inni... 

Z Nowego Targu przewieziono nas 
do Zakopanego, do "Pallace" Tu­
tejsi znają to miejsce. To była sie­

dziba gestapo. Już po godzinie wezwa­
li mnie na przesłuchanie . Na podJo­
dze ktoś leżał, z przerażeniem pozna­
łam Suskiego, był straszliwie zbity. 
Konfrontacja. Pytali czy mnie pozna­
je Nie było sensu zaprzeczać i tak 
mi e li od Wagnera WSZyStkie materia­
ły. Ja jednak postanOWiłam grać głu­
pią, naiwną dziewczynę. Do niczego 
się nie przyznawałam. 

W "Pa 11 ace" zaprzyjaźniłam ~ię z 
Wandą Tal·asi ewicz. to ue/.} \\ I"Cl(~ Jej 
obecne nazwisko. Od tej cll\vtli by­
łysmy razem do końca wOlnv Ta 
prl.}' jaźó dobra, serdec-l.na. ro/.urrlle­
jąca wszystko przyjaźń przetrwała do 
dziś l\lieszkamy zresztą w tym sa­
nym mieście. 

Przesłuchanie, przesłuchania. Przez 
dwan 'je dni przebywało n;lS chyba 
30 osób w niewielkim pokOIku Pa­
miętam siedziała z n::lmi pani Zawi­
łowa, siostra pani Apostoł, jei mą/.· 
matka [.'ana Popka, major Get-Ge­
lyński. naczelnik dYWizji górskiej. 
inż.v nier Rosiński. Jasio Dlielsln. Mał­
gorzata Jachimiak - jedyny na tvm 
terenie wójt-kobieta. Bardzo ją mę­
czyli, zmarła 

Z "Pallace" przewhźli n::lS do wię­
zienia rozdzielczego w TarnOWie Do 
O';więcimia odjechałam pierwszym 
tnłnsportem Polek. Miałam niski nu­
mer 688:ł. zaś Wanda 6884. 

Obóz.. można by tomy pisnc, Prze­
cie7 pani wie jak było. Dostilłam się 
do komanda pralni SS Prl.vnajmnlej 
omijały nas apele. wracaly';mv póź­
ną nocą . Od 5 rano do 10 wieczorem 
stałam nad żelazkiem. zapewniam 
panią, że trzeba było dobrze się u­
' ... · ijać, nie było żartów Dobrze, że by­
łyśmy razem z Wandą, to poma~ało 
przetrwać . 

Jak przeżyłarp? Mocniejsi szli do 
gazu Miałam chyba szczęście. a wię­
cej jeszcze niż szczęściu zawdzicczam 
życie koleżankom ' i dr Michalik z 
Krakowa która się mną opiekowa­
la kiedy zachorowałam na tyfus Zno­
sili mi ukradkiem zastrzyki, opa-

trunki, bo i nogi miałam chore, fleg­
mona. Dzięki ludziom przetrwałam, 
choć bylo już bardzo źle. Przyszła se­
lekcja. 

P rawie do samego stolu, przy któ­
rym urzędowała komisja prze­
szlam w tłumie kobiet włeczona 

przez koleżanki. Potem już sama na­
prawdę nie pamiętam do dziś jak 
zrobiłam te parę kroków. Zaraz na 
drugiej stronie zemdlałam. Obudzi­
łam się już na pryczy. A więc ży­

cie. 
Potem przenieśli nas do podobozu 

RajsIc pracowalyśmy z Wandą w 
komando Gartnerei, była to doświad­
czalna stacja uprawy koksagizu. 

Zbliżał się front. 18 stycznia 1945 
roku zaczęla się ewakuacja podobozu 
Rajsk. Pędzili nas przez Pruszynę 
Sląską do granicy niemieckiej. Ko­
lumna liczyła 200 kobiet, dookoła 
esesmaT'1i z psami, komando za ko­
. mandem. Było bardzo mroźno. O 
wpół do drugiej doszliśmy do przy­
drożnej karczmy. Niemcy zarządzili 
kilkuminutowy odpoczynek. Podobno 
wkrótce mieli nas załadować w wa­
gony. 

S łuclutj Wanda, jak się znajdzie­
my w wagonach, to koniec. Już 
się nie uda. Spojrzały na siebie. 

Uciekamy, jeszcze Krystyna. Apelu 
chyba nie zrobią, nie będą liczyć. No, 

Rys. J. KróLUwwskl 

ryzyko, oczyu'lscLe. Przesuwajqc Idę 
powoli mzędzy stŁoczoną gromadq do­
brnę/y do stodoły. Gorączkowo Jak 
rwjglębieJ WCIskają się w siaTlo. 
Gwizdki, szczekanze psów, tupot se­
tek nóg - kolumna ruszyl.a.. Może 
nie przyjdq? Za ma r/y. Podkute żol­
niersl~ie Luty, wrzaski. Już są w sto­
dole. Klują siano bagnetami... od-

P o zal.-JI1czeniu ferii zimowych po­
sYfJaly SIę do nas z całego kraju 
dobre wieści od Was, Drodzy So­

jusznic,v Wlaczyliście się samorzut­
nie do nasze] akcji Wielu z Was do­
pomogło w !-organizowaniu i uprzy­
jemnieniu d/ieclom zimowego wypo­
czyn ku. Od Ewy i Danki Ba łtów z 
Kalisza otrzymaliśmy taki oto list; 

"Niedawno przeczytałem w "Przy­
jaciółce", ze mo""na zgłaszać ludzi o 
dobrych sercach dla dzieci. Postano­
wiłem napisać o nasze] pant pieLęg­
nlG7·ce. Nazywa się BrOnisława Li­
siak i mieszka w Kaliszu przy ul. 
Grodzkiej 1211.1. Pani pielęgniarka 
bardzo dużo dla nas robi, dla mTlle 
! dla mojej młodsze; siostry Ewy. 
Nasz tatuś byl w szpitalu, zaś ma­
musia Ciężko zachorowaŁa na zapa­
lenie pluc. Pani p,elęgniaTka zała­
twiła clla nas wyjazd na zimowisko. 
Zaprasza nas też do siebie. Często 
oglq,damy u nie] audycje telewlZYJne 
i bawzmy się tv ciekawe gry. Nie 
wiemy, jak SIę jej odwdzięczyć. Ta 
pani ma już dużo odznaczeń, nawet 
woj.~kowy('h. ale od:;;'I'!aki .,Przyja­
ciel dzieci" u niej nie widziałem", 

chodzą. 'rząsajq z twarzy i ubrania 
szeleszczqce, dobre siano. Patrzą na 
siebie z niedowierzaniem. Udało się? 

B
ałyśmy się tam zostać, prze­
marsz się jeszcze nie skończył. 
Kiedy pociemniało wyczołgały­

śmy się jakąś dziurą od tyłu w po­
la. Była zimna, księżycowa noc. Z 
daleka zobaczyłyśmy światełka. Wieś. 
Ludzie bali się nas przyjąć, mimo 
cywilnych ubrań, które przezornie 
miałyśmy pod pasiakami, nietrudno 
było poznas: skąd jesteśmy Brnęły­
śmy przez tę wieś długo. Wie pani, 
tej nocy prześladowały nas druty. 
Nie wiem dlaczego gospodarstwa by­
ły otoczone drutami. Wszędzie dru­
ty ... 

W jakiejś stojącej na uboczu szop­
ce młody chłopak czyści! konia. "Nie 
mogę zaprowadzić was do chaty" -
powiedział, ale pokażę wam stodołę 
w polu. Tam przesiedz'ałyśmy trzy 
dni. Było zimno i byłyśmy strasznie 
głodne. W końcu odważyłyśmy się 
pokazać na wolanie jakiejś kobiety. 
Nie pamiętam nazwiska tych ludzi. 
Przynieśli nam gorący ro ół z ziem­
niakami. Plakałyśmy przy tym pier­
wszym. posiłku. Dali nam koce. 

Chciałyśmy do domu. Ten sam 
chłopak wyprowadził nas nocą po­
lami w kierunku Bielska, tam w 
Wilkowie u znajomej rodziny były­
śmy przez caly tydzień. Tam prze­
czekałyśmy front. Była wolność. Już 
teraz śmiało, nareszcie w dzielI ru­
szyłyśmy do Suchej, polem do Ma­
kowa. Do domu dotarłam na drugi 
dl.ień. 

Stras_zne to bylo powitanie. Pani 
się dziwi, że mówię straszne? No 
cóż, nie mogli uwierzyć, że to ja. 
Zresztą wszyscy przeszli okropne 
rzeczy. Szwagier, ten sam, który u­
ra to "V al się wtedy przed gestapo, bo 
go jednak zdążyli uprzedzić, zginął 
w Powstaniu Warszawskim. Jego żo­
na ledwo wyszła z więzienia, bili 
ją. Najstarsza siostra też się ukry­
wała i jeszcze niB było wiadomo co 
z nią, bracia także. Rodzice też prze­
szli swoje. No pewnie żeśmy się cie­
szyli tym spolkaniem - ale było 
straszne. 

Potem zaczęło się życie od nowa. 

Wie pani, nawet własnym dzieciom 
nie lubię o tamtych sprawach opo­
v.'iadać. Zresztą dla nich to jest 
jak straszna bajka. Może teraz nie, 
Jak podrośli. 

Tylko niedawno, kiedy szkoła, do 
której chodzi moja córka została na­
zwana lmlel1lem Konfederacji Ta­
trzańskiej, i zaproszono mnie na tę 
uroczystość, trochę opowiadałam jal< 
to było , Młodzi pOWInni jednak wie­
dzieć. Chyba moja mała była nawet 
trochę zdziwiona. 

Zanotowała A.L. 

Nasza wiel ka akcja 

SOJUSZNICY 
Kilka innych przykładów Waszego 

odcJanla sprawom dziecięcym: 

• Dobrze brło dzieciom w miesz­
kanIU babci Wiktorii Prus z ul. K i­
jowsldcj w Bial~msloku . Wspóll1le 
ogląrlały .,Telefel'le" chodzity z pa­
nią Wiktorią do kina, do Muzeum 
i do leatru "Swierszcz". 

• W Strzem ieszycach pa ni Maria 
Malwla tak serdecznie zajęła się gro­
madką sąsiedzkich dzieci. że nie wia­
domo właściwie kiedy zleciałv ferie. 
Dużo było ciekawych wyciec7.ek, za­
baw i konkursów Dzieci nie mogły 
się nachwalić w domu, jak było we­
soło i przyjemnie. 

• Pani Cecylia Nowakowsk a z 
Sosnowca społecznie prowadziła w 
okresie ferii zajęcia świetlicowe dla 
najmłodszych, Choć za oknem byto 
b rzydko szaro, dzieci przy pomocy 



"OIRA Ro,orA 
+ 

TROSKA (J 'RtJrOTNII(A 

P
ATRZĄC na hale z pod­
wórza, można by pomy­
śleć, że to ta sama 

przedwojenna przędzalnia Gu­
stawa Schoena. Wystarczy 
jednak wejść do środka, by 
przekonać się, że z dawnej 
fabryki zostały już tylko zew­
nętrzne mury z czerwonej 
cegły, przykurzonej dymami 
Sosnowca. W hali farbiarni 
króluje .. lIma" - naj nowo­
cześniejsze włoskie urządze­
nie do ciągłego barwienia 
wtókna. Białe pasma płyną 
nieprzerwaną strugą, znikają 
we wnętrzu agregatu, by po 
chwili, mieniąc się kolorem. 
zsunąć na wózek, który prze­
wiezie je do następnej ma­
szyny. Wózki popychane przez 
kobiety toczą się betonowy­
mi traktami. Robotnice po­
zdrawiają się kiwnięciem 
!1;lowy, ale nie zatrzymują, 
by pogadać. Nie muszą się 
śpieszyć, ale nie mogą też 
pozwolić sobie na żaden prze­
stój. Rytm pracy jest dok­
ładnie ustalony, każda czyn­
ność zgrana z nast~pną. 

NIESPODZIEW ANIE mil-
knie ogłuszający nowi-
cjusza huk maszyn. 

Przerwa śniadaniowa. . Hale 
pustoszeją. Kobiety - stano­
wią one 70 procent załogi 
"Interteksu" - tłoczą się w 
umywalniach i szatniach. 
Szybko myją ręce i idą do 
jadalni, gdzie na białych, po­
krytych laminatem stolach, 
czeka już gorąca kawa, her­
bata, "Rosavit", 

Korzystając z 15-minutowej 
przerwy w pracy zagaduję 
robotnice siedzące przy jed­
nym st.oliku. 

- Huk? - dziwią się py­
taniu. Te maszyny są 
znacznie cichsze niż stal·e. 
Gdyby pani tu była kilIm lat 
temu-! Choćby wózki do prze­
wożenia przędzy. Dawniej 
miały małe metalowe kółka 
i piekielnie hałasowały, teraz 
na gumowych jeżdżą bezsze­
lestnie. 

- Niedługo i te wózki za­
mienimy na lepsze, akumu­
latorowe - dodaje Leokadia 
Bielecka. - Zamiast je po­
pychać, będziemy nimi jeź­
dziły. 

Dawniej w ogóle nie 
mogłyśmy rozmawiać, bo na 
hali huk, a jadalni nie bylo .. , 

... 1 przerwy 
też - dorzuca 
dynka. 

śniadaniowej 

młoda bIon-

- Za jakiś czas - wraca 
do tematu Zofia Trzewiczko­
wa - będzie jeszcze ciszej. 
Nasi inżynierowie kombinują 
już, żeby zastąpić metalowe 
kola zębate w maszynach, 
kołami z tworzyw sztucznych, 
ciszej pracującymi. 

- Dbają o nas - mówi 
mi1cząca dotąd Teodozja Ślu­
sarczyk. - To i my lepiej 
pracujemy, 

- Ja na przykład mam te­
raz odpadów najwyżej dwa, 
trzy kilogramy na trzysta 
przerobionej przędzy - śpie­
szy poch walić się blondynka. 

- Toteż i zarabiasz dobrze 
- mowl podnosząc się z 
miejsca Zofia Trzewiczkowa. 

- Owszem - przytakuje 
blondynka. Przeciętnie 
dwa osiemset miesięcznie. 

G ODZINA czternasta. Ko­
niec pierwszej zmiany. 
Na schodach prowadzą­

cych pod natryski zaczyna 
się ruch. Warto wykąpać się 
przed pójściem do stolówki, 
zwłaszcza że w halach ciągle 
jeszcze sporo pyłu. 

- Chodź z nami, Ala -
wola jakaś dziewczyna do ko­
leżanki. - Nie mogę - od­
krzykuje nazwana Alą. 
Mój mały czeka w przed­
szkolu, zresztą muszę jeszcze 
wstąpić do pralni, odebrać 
bieliznę. Wolę oddawać ją Lu 
w zakładzie niż na mieście, 
bo i taniej i bliżej. 

- A ja się wypucuję -
śmieje się tamta. - Idę dziś 
do naszej przychodni, do dok­
tora. 

Po chwili tłum odświeżo-
nych, przebranych kobiet o­
puszcza fabrykę. 

D W A dni chodzę po tym 
wielkim zakładzie, przy­
glądam się, rozmawiam 

z robotnicami, działaczami 
społecznymi, kierownic'lwem i 
coraz bardziej utwierdzam 
się w przekonaniu, że dosko-

nale zgrano tu sprawy pro­
dukCJi z troską o wykonują­
cego ją człowieka. Zaglą­
dam do wniosków z dyskusji 
przedzjazdowej; 

" ... Zwię7~szyć 
nów ... " 

ilość kra-

" ... Przedlużyć koryto umy­
walni ... " 
" ... Zabezpieczyć odpadki w 
czasie transportu surowca 
używając worków z fo­
UL." 

Niewielkie to postulaty, ale 
właśnie ten fakt. że załoga 
wystąpiła z drobnymi wnios­
kami. ma swoją wymowę· 
Świadczy, że w sosnowieckim 
"Intertexie" dbałość o dobrą 
robotę i t roska o pracownika 
ma już dlugie tradycje, że 
sŁała się codziennym nawy­
Idem. Wiele mówi się o po­
trzebie wprowadzenia nowe­
go stylu w pracy w zakła­
dach i instytucjach. l'i0wy 

. styl to dobra robota i jeano-

cześnie troska o robolnika. 
Tu, w "InterLexie", nie trze­
ba wprowadzać "nowego sly­
lu"; tu taki sLyl stosuje się 
od lat, bo ten styl narodził 
się wlaśnie w woj. katowic­
kim. 

G DY opuszczałam zakła­
dy, trwały tam właśnie 
narady nad listem Se­

kretariatu KC i Prezydium 
Rządu w sprawie dodalkmvej 
produkcji wartości 20 miliar­
dów złotych, potrzebnej dla 
kraju i na eksport. Wstępnie 

Z naszej poczty 
Zapewnienie 
bez pokrycia 

Przed paru laty kupiłem 
w PZGS w Zamościu da­
chówkę produkcji Zakładów 
Tarnowskich. Dachówka ta 
okazała się bub~em i po t/pły­
wie krótkiego czasu uległa 
zniszczeniu. W 1971 roku 
złożyłem podanie do PZGS 
w Zamościu z prośbą o osza­
cowanie wa rtości dachówki 
i zwrot kosztów. Powolano 
komisję, która orzekła całko­
wite zniszczenie dachówki i 
zapewniła mnie, że w ciągu 
3 tygodni otrzymam zwrot 
poniesionych kosztów. W 
PZGS w Zamościu zlożylem 
odpowiedni rachunek po­
świadczony przez Gromadzką 
Radę· 

Minęlo ju~ tyle czasu, a ja 
wciąż czekam na definityu:ne 
załatwienie mojej spra wy. 
Pieniędzy nie otrzymałem, 

pomimo że sześć razy odwie­
dzalem PZGS, oddalony od 
mego miejsca zamieszkania o 
20 ' km. Pieniądze są mI po­
trzebne na pOkrycie dachu o­
bory. 

Czesław Lalik 
Bliżów 

Trojaczki dziękują 
Droga "Przyjaciółko"! l'vlal­

żeństwo z trojgiem dzieci jest 
obecnie uważane za najwla­
ścitvszy model rodziny. Ja 
sprostałam temu zadaniu i 
urodz ilam trOjaczki. Było to 
dla nas wielkie i radosne wy­
darzenie, ale jednocześnie 
spadły na nas duże obowi·ąz­
ki i klopoty. 

Między innymi wynikła 
Sp1'aW'l wózka. Zwróciłam się 
więc z zapyt,aniem do Dyrek­
cji Kłodzkich Zakladów Me­
talowych ,.Klomet", czy mo­
qlabym taki du źy wózek dra 
tl'ojaczków kupiĆ. 

obliczono, że "Intertex" będzie 
mógł wyprodukować dodatko­
wo 30 tysięcy kilogram ów 
przędzy, tej z której łódzka 
,.Olimpia" robi najbardziej 
posi.ukiwane na rynku blu-
zeczki. Nie mam wątpliwości, 
że podobnie jak przed VI 
Zjazdem, także i to zobow i ą­
zanie zosta nie wykonane. Nie 
darmo zaloga Przędzalni Cze­
sa nkowej im. A. Kowalczyka 
,.Intertex" dwukrotnie już 
zdobyła laury w konkurs ie 
"Do-Ro", 

Bożena Mrozik 

Odpowiedź byla zaskakują­
ca. Otrzymalam w darze do 
u::ywania p1'zez 2 lata pojazd 
dla mojej trójki, za co jestem 
"Klometowi" bardzo wdzięcz­
na i za Twoim pośrednictwem 
cI/ciałam bardzo podziękować. 

Danuta Hamerla 
2ary k. Żagallul 

Jakość, ale jaka? 
Droga .. PrzyjacióŁko"! W 

styczniu 1972 roku, dokładnie 
10 kupiłam w Krakowie pasz­
tet luksusow'Y za 18 zZ, pro-
dukcji WOjewódzkiej Spół-
d zielni Spożywców w Rze-
szowie - Oddział Rzeźnicz(I­
- WędLiniarski w Dębicy, ul. 
Wielopolska 7. Oprócz składu 
surowców uu'idocznionych na 
etykiecie stwierdziła m, że je ­
dnym z podstawowych skład­
ników Cl"wego pasztetu była 
~tvińska szczecina. Chcę do­
dać jeszcze, że produkt jest 
opatrzony znakiem jakości. 

Elżbieta G . 
Kraków 22 

(nazwisko i adres znane 
redakcji) 

NAJ MŁODSZYCH 

kanie skarbów. Dzieci długo będą 
pamiętać te fceie. Nie jest to pierw­
sza praca z naimlorlszvmi pani ,Ja­
n;"" " ... ·:~ ~l",/V o h'm o(17n ::> l\'<I .. Pl'ZY­
jacif'la Dzieci". którą od dawna po­
siada. 

gotowywarua pomysłowych kukiełek, 
które dzieci sporządzały pod okiem 
nieslrudzonej pani Tęresy z gałgan­
ków przyniesionych z domu , z pa­
tyczków Zabawa znakomita i... nie 
iyUw na okres Cerii, bo przecież dla 
takiego klubu warto znaleźć czas i 
teraz, po szkole. 

rządzie ZMW w Gostyninie, Z ich 
iniCjatywy w dwóch wsiach: Za boro­
wie i Bończy odbyły się wielIde świą­
tecz;ne impreą z Milwlajem, prezen­
tami i zabawą dla małych miesz­
kal1ców dwóch gromad. 

pani Cecylii potrafiły z niczego. z 
kawatków kolorowego papieru wy­
czarować i zimę z sankami i narl.a­
mi. i wiosnę z kwiatami i ze sloń­
cem. 

• Piękne, udane zimowisko zor­
~ani7:ował i pezez cały czas prowa­
dzil na nimzaiecia przewodniczi:\cy 
komitetu blokowego i zarazem prze­
wnnnicz"cv knta TPD w Swinoujściu 
Roml'ln R<,reot. 

• Równie;; cz,rnnie uczestniczYł w 
akcji zimowe; pan Roman Mich~o ze 
Star~ardu, pracownik Wydziału O­
światy Powiatowej Rady Narodowej. 

• Pani Janina Fularz z Czarnko­
wa cały swój wolny czas poświęciła 
dzieciom. Aż 40 dziewczynek i chłop­
ców wspólnie bawHo się pod jej 
ok rem przez cale ferie. Byty wv­
cieczki za miasto, podchody j szu-

• Dziećmi pozostająCymi w mie~­
cie na okres ferii serdecznie za.ięła 
się w Chełmie Lubelskim działaczka 
TPD pani Janina Królikowska. Or­
ganizowała zabawy. wycieczki i cie­
ple smaczne posiłki. 'Rodzice mogli 
wiec spokojnie pracować. nie zamar­
twiając się .. co robi moje dziecko". 

Takie to przvlda<.lv pracy .. Sojusz­
ników" otrzvmaliśnw z miast. 

Jak zaś ullly'nęły ferie na wsi? 
- Na pewno nie byly gorsze! 

zapewniały nas dzieci z płońskiego 
powiatu. - U nas w Nacpolsku co 
drugi dzień zbieraliśmy sie w ldu­
bie. Naszą opiekunką jest pani Tere­
sa Szostak. 
Zajmowała się dzieciarnią bardzo 

serdecznie, oeganizując dla niej ku­
kiełkowy teatrzyk. Już nie wiadomo 
z czego byto więce.i radości, czy z 
samego przedstawienia czy z przy-

Pani Eugenia Grzeszczuk z Hadyno­
wa (pow. losicld) już od kilku lat 
jest zapaloną sojus7.niczh:ą dzieci 
swojej wsi. Niedawno prowadzony 
przez nią dzieCięcy klub otrzymał 
póttora t~'.siąca złotych od przyja­
ciół z WZGS. Jak wydatkowano tę 
sumę? Pani Eugenia zakupiła trochę 
~ier, papier, kredki. farby. I to już 
wystarczyło, by dziecinny "kącik" w 
Idubie zamienił się w wystawę arty­
stycznych prac. 

- Nie uwierzycie. ile radości moi­
na sprawić taka wystal,vą rysunków. 
Dorośli przychodzą, oglądają. podzi­
wiają. a dzieciarnia - puchnie z 
dumy! . 

I jeszcze kilka słów o Sojuszni­
kach Najmłodszych, których znalazły 
wiejskie dzieci w Powiatowym Za-

Nie możemy także pominąć mil­
czeniem pracy takich Sojuszniczek 
dzieci jak: pani Feiicja Pr7.ystupa ze 
wsi Nurzec pow. siemiatycki), pani 
Anna Spiączka z MaleJ Wielowsi 
(pow. Międzychód), która we włas­
nym mieszkaniu i obejściu dala 
miejsce do zabaw dla trzydzieścior­
ga dzieci, pani Janina Orlińska 
(Częrwonków, pow. glubczycki). 01'­

gnizatorka wypoczynku dla dzieci z 
PGR. 

D zie,-kujemy im serdecznie! Do Was 
za ' . Drodzy Czytelnicy, zweacamy się 
z prośbą o nadsyłanie nam z Wa­
szych miejscowości przykladów pra­
cy Sojuszników Najmłodszych z okre­
su minionych zimowych ferii. Listę 
osób nagl'odzonych w naszvm kon­
kursie podamy w jednym Ż następ­
nych numerów .. Przyjaciółki", 

A.L.11I.B. 



TADEUSZ l OP-ALEWSKI 

~WXA~ lAlKI ID!Nm~I 
l pO\\'i6rnie wzruszyła się do łez, tym razem nad 

Własnym losem. Nie chcąc psuć jej przyjemności. 
milczałem. Ręczę, że chętnie pok1óciłaby się ze 
mną, czekała tylko na jakieś niebaczne moje sło­
wo. Ponieważ jednak uparcie trwałem w mil­
czeniu, rzekła Innym tonem: 

PRZEDSTAWIAM WAM SWOJĄ RODZI~Ę 

J uz w pierwszych miesiącach życia czyniła usi­
łowania , aby Ole poddawać Się zastanej rl'.eczy­
,v istości , lecz walczyć i starać się nią owładnąć. 

Jednakże ta wymykała się jej z rąk. przesypywała 
!łH~ między palcami jak piasek. I to ją gniewało, 
Czerw ona z irytacji, protestowała głośnym wl'za­
sk lem albo kwiliła bezradnie, poznając gorzką slo­
dy cz pIerwszych łez. Gdysmy próbowali ją ucis7.Yć, 
wtykając do buzi smoczek, w ypluwala go z pasją. 

- Och, to będz~ charakterek! - zauważy ł ktoś 
2 obecnych. Wyraznie był rad, że jako nie nale-

Ily~. 8. Pocb wal5łl.a 

*ący do rod zmy me m usi 1; ię humorami naszej 
małej przejmować. 

Ona zaś darła obrazki, które dawaliśmy jej do 
ogląd ania, gniotła w bezzębnych dziąsłach grze­
chotki, Llukła butelki po wypiciu mleka. Ale to 
jeszcze nic! Pewnego dnia udało jej się zmienić 
pozycję siedzącą na stojącą. Chwyciwszy oburącz 
za krawędzie wózka, który służył jej też za łó­
żeczko, zaczęła szarpać się jak lwie szczenię w 
kla tce. Ostrzegawczy glos matki nie dotarł do jej 
uszu . W rezultacle stracHa równowagę i wyleciała 
na podłogę. 

W pierwszej chwili nawet nie pisnęla. Zdumiał 
,ą nagły, d ziwaczny obrót rzeczy: to co przywykła 
W id zieć w jednym I tym samym układzie. stało się 
na opak : góra w dole. dół w górze! Tedy wykrę­
cając szyję starała Się podnieść i wzrokiem osądzić 
przedmioty na swoim miejscu. I to bylo lali, jakby 
ktoś chciał zawiesić z powrotem na ścianie lu­
atro, co spadło na ziemię, a ono okazalo się za 
ciężkie na jego sUy. Zaniosła się więc przeraili­
wym krzykiem. Wiedziała z doświadczenia, że ta­
ki krzyk zawsze Jej coś daje, coś zmienia na lep­
sze. Teraz także zyskała, bo ująłem ją pod pachy 
ł postawiłem na nogi. 

- Chcesz chodzi{ sama? - zapytałem. - Spró­
buj . 
Utkwiła we mnie oczy załzawione, pelne niedo­

cieczonych tajemnic bud zącego się czlowieczeń­
.twa. Nie udzieliła mi odpowied,d, bo jeszcze nie 
umIała mówić. Ale zmierzy wszy odległość między 
sobą a tym w"zystkim, co nią nie było, powzięła 
decVL.i ę Z wyciągniętymi rękami i chwiejąc się 
jak kaczka ruszyła przed siebie. Po paru krokach 
upad la. lecz zanim ma tka pospieszyła jej na po­
moc. wsta la sama i szla znowu wciąż naprzód. 
Wspierała s i ę po nrodze l) meble. odbijała od nich 
1 sunęla dale] coraz żwaw i ej i szybciej . pOl'wana 
emocją z,dob 'wania przest rzeni. Zaczęła walkę z 
pr .. w nm i ciążenili i bezwładu, przeciw którym cz}o­
w le k bun tu je się od wieków, przeczuwając w nich 
jmiprć i zagładę. Upojona ruchem i szybkością 
IJH·II.l,/ła oczy. odd.vchała prędzej , przewracała sif' 
I zrywała po kazdym upadku. Dwie male krótkie 

(}) 

nóżki ledwie nadążały za lecącą wprzód jak pocisk 
głową, a zaczerwieniona. spocona twarz "Swiadczy­
ta o wysiłku mIęśni i uporze ducha. 

- Nle przeszkadzaj! - zawołałem chwytając 
Konstancję za rękę. - Nie bój się, nic jej się nie 
stanie. Najwyżej nabije sobie parę guzów. To nor­
malna cena, którą płacimy za wspaniale szaleń­
stwo poznania. 

- Jesteś bez serca! - odpowiedZiała z gniewem. 
- Robisz eksperymenty z własnym dzieckiem. 
Dość tego! 

Wpakowata małą z powrotem do wózka, a na7..3-
jutrz u zyła jej grubo watowany kołpak na głowę, 
coś w rodzaju hełmu ochronnego. i tylko w mm 
puszczała na samodzielne wędrówki po mieszka­
niu. 

_ - To ją uchroni od wstrząsu mózgu, 

- Słusznie! Ale jak zabezpieczysz ją od wstrzą­
sów moralnych? 

Nic na to nie odrzekła, choć z pewnością zrozu­
miaIa ukrytą w mych slowach aluzję. CÓ7 z tego? 
W rok póiniej odeszła ode mnie i poślubiła bru­
neta z Ministerstwa Spraw Zagranicznych, ktcky 
wyjeżdżał do Ameryki na placówkę. Ja byłem 
blondynem 'l Powiatowej Rady Narodowej i zosta­
wałem na miejscu. W duchu musiałem przyznać, 
że Statua WolnośGi w nowojorskim porCie stanowi 
większą atrakcję niż figura świętego Antoniego 
przy wjeździe do naszego miasteczka. Tak więc 
malżeństwo nasze okazalo się niedobrane, po czym 
nastąpiło to, co zwykle' w takich razach ... 

- Poprosiłeś, ab.y ci Aie zabierać dziecka - mó­
wiła Konstancja ocierając łzy. - Jako matka mam 
{)czy'wiście do niej prawa. Lecz nie chcę być egoi­
stką, a spodziewam się, że ty będziesz dla niej do­
bry. Przyrzeknij mi to solennie. 

- Przyrzekam solennie. 

Milczała chwilę patrząc na mnie badawczo, a 
może wahaj.ąc sit: jesz(;ze. W końcu rzek/a z west­
chnieniem : 

- Gdvby nie to, że nie chce maleństwa ciągnąć 
na dl'Ugi lwniec świata, pozbawiać ojczyzny. nigdy 
bym się z nią nje rozstała Ty nie wi~sz. co się 
dzieje w <;ercu matki. 

- Jedź z Bogiem - odrzekłem chlodno. Na 
pewno będziesz miała dzieci z tym drugim. 

- Och nie! Drugi raz nie wpadnę. To tylko ty 
byleś tak mało c!oświadc:.;ony że od {·a.zu obarczy­
les mnie obowiązkami macierzy~lstwa. A ja dopiero 
zaczynałam żyć. 

- MysIę, że od czasu do czasu napiszesz mi, jak 
aię Maria Danuta czuje. 

- Jeśli tego sobie życzysz, kochanie. 
- Tak! I powtarzam Ci: dbaj o nią. A ja będę 

przysYłała jej paczki amerykańskie: Aha: żebym 
nie zapomniała! - Z tymi sIowy wzięła kawałek 
szpagatu i zmierzyła malej szerokość płecków oraz 
długość ręki. Zawiązała supełki w odpOWiednich 
miejscach . - Najplerw przyślę pal'ę sweter·kÓw. a 
także coś z bielizny. Tobie też kupię tam pulower. 

- Dziękuję, ale ja stanowczo ... 
- Bez ceregieli! - odrzucila mój protest. -

Przyda ci si-ę na pewno. Pozwól! 
Obróciła się na miejscu i tym samym sznurkiem 

zdjęła miarkę ze mnie. 
J takeśmy się rozstali. Sznurek z supełkami za­

pomniała zabrać. Z natury była roztargniona. tak 
roztargniona, że w swoim czasie prawdopodobni-e 
ani się nIe spostrzegła, kiedy mnie zdradziła. A na­
stępnie usiłowała wszystko zwalić na mnie. PamIę­
tam jej wyrzuty: 

- Nie walczyłeś o mnie! O moje -serce! 
Jakbym to ja zmusił ją do zdrady, nie broniąc 

należycie od pokus. Ale wtedy jeszcze miałem 
nadzieję, że to jakoś się załagodzi. Maria Danuta, 
słysząc nasze podniesione głosy, wpatrywała si~ w 
nas pilnie. Może słowa jeszcze dla niej niezrozu­
miale odbijaly się w jej pamięci jak na kliszy, 
która kiedyś w przyszłości zestanie wywfJłana 
I wtedy usłyszymy, co dziecko o nas sobie pomy­
ślało 

Otóż w nadziei, że rozwodu da się uniknąć, po-
wiedziałem: -

- Nawet jeżeli nie walczyłem, sąd nie uzna ta­
kiego argumentu. 

- Wiem, adwokat mnie pouczył, że muszę wziąć 
winę na siebie. Lecz to będzie formalność, bo fak­
tycznie nikt mnie nie przekona, że tyś tutaj nie 
zawinił. 

Znowu była okazja do klótni I znów utonęła 

'!IV moim milczeniu. Panowałem nad sobą, chociaż 

wszystko we mnie Iti piało. Mógłbym nawymyślać 
jej od idiotek i niewdzięcznic, otworzyć drzwi 
i wyrzucić ją na schody razem z jej pretensjonal­
ną garderobą. Bo tak się winno postępować z nie­
wiernymi żonami! Tymczasem ja pomagałem pa­
kować jej walizkę - nigdy nie potra ma ułożyć 

rzeczy sensownie! - troszczyłem się czy ni€ 7.a­
pomniała jakiegoś drobiazgu. a w końcu odpro­
wadziłem ją na pociąg do Warszawy. No cóż? Da­
wałem jej szansę: mogła rozmyślić się w ostat­
niej chwili, już z biletem w ręce. Lepiej chyba 
stracić kilkadziesiąt złotych niż wyrozumiałego 

męża? 
C.D.N, 

Gudrun Pausewang .. Bołiwij­
skie wesele". Przedziwne to we­
sele i właściwie nic w nim z 
WesołOŚCI nie ma. Bo i z czego 
się tu cieszyć. skoro pan młody 
I dwaj bracia panny młodej do­
stali właśnie powołanie do woj­
ska L o świcie wyruszyć mus-zą 
na front? Między Boliwią i Pa­
ragw3jem trwa bowiem wojna. 
Okrutna wojna. Oho. wie o tym 
dobrze Manuel, on przecież wró­
cH z tej wojny jako śJepiec!Ale 
młodZI, jak to młodzi. żyją 
dn iem d·ósiejszym. Jest właśnie 
Dzień Zaduszny i jednocześnie 
na cmentarzu odbywaja się go­
dy weselne. Do jutra jPszcze 
tak daleko ... Autorka jest współ­
czesną pisarka zachodnio-nie­
mi ecką . Jej kSJążkę czyt1Ć bę­
dziecie Z żywym zainteresowa­
niem. ale zarazem ze ściśniętym 
sercem .JakŻe bowiem trudne 
życie wioda bohaterowie k'siąż­
ki mieszkańcy indiańskiej 
wioski boliwijskiej! Miłość i 
~mierć. lub i wojna, egzotycz­
ne obyczaje i wierzenia religij­
ne, ból i radość - wszystko to 
przeplata się i miesza na łamach 
tej doskonałej powjpścl słusznie 
wydanej w Klubip InterE'Sującej 
Książki - KTK PrzełożYła Ma­
ria Klos-Gwizdalska. PIW cena 
12 zł. 

o KSIĄŻKACH ja wlącznie ... " Wydawnictwo Po­
znańskie. cena 15 zł. 

Jeszcze kilka kslqżek histo­
rY<:L.nych opowiadających o cza­
sach dalszych i bliższych' Józef 
Ignacy Kraszewski "Pod Bla­
chą" - powieść z końca XVIII 
wieku, czasy księcia Józefa Po­
niatowskiego. Liczne ilustracje, 
przypisy. Ludowa SpółdZielnia 
Wydawnicza, cena trzech połą­
czonych tomów - 37 zł; Andrzej 
Szczypiorski .,Msz.a za mia.sto 
Arras". Rzecz dzieje się w XV 
stuleciu, w mieście dotknietym 
Z:lrazą i głodem, potem falą 0-

krutnych zbrodni Czytelnik. ce­
na 12 zł; Aooą KJubów03 "Kró­
lowa Jadwiga" - opowieść dla 
młodzieży i dorOSłych Dużo ilu­
stracji. Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza, cena 36 zł; Andr7.ej 
Cza.rski "Najmlodsi żołnierze 
waJc7.ącej Warszawy". Autor ja­
kc nastolatek brał udział w pow­
staniu wars7.3wskim, potem wraz 
f.e współtowarzyszami wałki -
rówieśnikami i mlodszymi od 
siebie dziećmi osadzony został w 
obozie jenieckim w Lamsdorfie. 
Dużo zdjęć. indeks nazwisk i 
p ... eudonimów. PAX. cena 40 zł; 
Józef Podgóreczny "Michał Drzy­
Olała". Prawda, legendy i aneg­
doty o właścicielu słynnego wo­
zu. Sporo fotografii. Ludowa 
Soółd'tielnia Wydawnicza, ~e..'1.8 
10 :J. 

Edward Kozieł .. Wspomnjł'nja 
li. ędrowne;o ilra.ma.ru. ... Z dale-

k!ch. egzotycznych stron powra­
camy tlo Polski, która okazuje 
sIę. . wcale nJe mniej egzotycz­
na. Rzecz mIanowicie w tym, iż 
autor pokaZUje nam świat. któ­
ry szaremu z.iadaczoWl chleba 
bardzo mało jest znany: odpu­
stowych sprzedaw<::ów, włóczę­
gów. żebraków ... Edward Kozie} 
urodził si ę n'3 Kielecczyźnie . O­
becnie mieszka w KoszaliJ'l­
sklem. Swój kramarski 7.3wód 
(uprzednio imał się różnych prac) 
uprawia od lat kilkuna~tu Nie­
codzienne zajęCie umożliwia mu 
poznawan ie wielu ludzi. często 
nieban,3.1nych. P isze o sobie E. 
Kozie1 ' .. Jestem kramarzem od­
pusto~Tym lubianym prze'! dzie­
ci . szczególnie wiejskie ... Wożę w 
swoich paczka<::h wszystkie cuda 
i cudenka - różnorakie zaba­
weczki dla mężatki i dziewf'<::"Z­
ki! 00 wyboru, do koloru! Kt.o 
ma żonę, kręci w jedną stronę, 

kto nie ma żony, kręci w obie 
strony! Brać, wybrać. póki wy­
bór na stole!... Obsługuję odpu­

sty, uroczystości pierwszej ko­
munii. wizyta<::je biskupów i po­
laC7-One oz tym bierzmowaJlla or::lZ 
inne imprezy ze świętem l Ma-



PIOTRUŚ CHCE Byt 
Tatuś Piotrusia wymyślił 

ub : egłej niedZIeli doskonalą 
zabawę z synkiem. roZW-ijają ­
cą spostrzegawczf' ść i samo­
d.tielno.-~ć . Chowa! w pokoju . 
w dość widocznym miejocu 
ulubionego misia. 

M
iał mewiele ponad rok 
kiedy samodzielnie zja­
dał zupę łyżką, podczas 

gdy niektórzy o wiele starsi 
koledzy Piotrusia, byli jesz­
cze karmieni przez mamy. 

- Zuch chłopak - cieszy 
się tatuś ż syna, wdzięczny 
w duchu żłobkowym opie­
kunkom Ul tę samodzielność 
chłopca. Mama bowiem by­
ła bardziej skłonna do wyrę­
czania małego we wszystkich 
ezynno~ciach. Zwłaszcza gdy 
niedzielny obiad prze? Pi~)tru­
siowe guzdranie ciągnął się w 
ni es końezoność. 

Pewno. że próby samod.l:iel­
r'(,ści w tym wieku nie laW­

sze są udane. Kas7.ka nieraz 
ląduje w oku dziecka zamiast 
w buzi, zaś skarpetkę podczas 
ubierania wkłada się na głowę. 
Warto jednak zdobyć się na 
trochę cierpliwości i jak naj­
wcześniej rozwiiać samodziel­
noŚĆ dzieci Była nawet na 
t-t-O temat pogadanka w Pio­
trusiowym żlobku. OczYWI .• cie 
dla rodziców. 

SAMODZIELNY 
- Mamusie częsl.O przesa­

dzaJą w uSługiwaniu swoim 
pociechom - mówiła pani 
doktor. - Robią za dziecko 
wszystko, nawet wtedy. ;dy 
mogłoby ono doskonale dać 
sobie radę samo, No i co 0-
s~gają w rezultacie? To że. 
dziecko przyjmuje postawę 

bierną. czeka zawsze na po­
moc starszych. Tymczasem 
dzisiejSZe" tempo rozwoju ży­
cia wpl) wa i na nasze dzie­
ci. Szybciej dojrzewają fi"ycz­
nie i p"ychicznie. Szybciej 
więc powinny opanować lł­
miej~tllośĆ poruszania się, 
t'hwytania. porozumiewania I 

innymi! 
Samodzielność dostarcza 

dL:leciom wiele przyjemnych 
dozMrl. Pozwala poznawHć 
~wiat. N~wet tak prozai:zne 
czynności. jak ubieranIe '>li:. 
mycie, dają WIele wrażeń, u­
czą, rozbudzają zainlereSOWcl­
nia. Na przykład woda: raz 
Jeiit zimna. raz ciepła, można 
w niej zanurzyć rączki. po­
chlapać. Co za radośt' SI<la-

nia ona dziecko do coraz dal­
szych badań otoczenia, po­
szukiwań już na wlasną rę­
kę. Tę chęć poznawania św : a­
ta można umiejętnie rozwi­
jać, lub też .. . hamować pL~Z' 

nieodpowiednie postępowa!lie. 
Warto znaleźć trochę cza,;u, 
by bez. zniecierplIwienia po­
czekać, aż dziecko samo wy­
kona codzienne czynnosc! 
Swobodnie, z każdym dnIem 
coraz lepiej . No i nie S7A:Zę­
dzić mu naleinych pochwal. 

- Pięknie Piotruś włożył 
buty. zuch srn€'K! - Już na 
sam dźwięk tatusiowego głosu 
pełnego aprobaty, twarz dzie­
cka rozjaśnia się jalt słOl)Ce. 
Nie dość, że mocowanie się z 
but.em było ciekawe, jeszcze 
tato chwali! 

Nie są to błahe sprawy w 
wychowaniu. Dzi-ec:ko najszyb­
ciej uczy się wykonywania 
poleceń wtedy, gdy sama 
czynność sprawia mu przy­
jemnoć;ć. ni(! pt"lekracza jego 
możlh ... ości. ani te;; rtie jest 
r.byt łatwa . 

- Gdzie miś? - mówi! do 
synka. Chodź, będziemy 
szukali! 

Radość podczas tej zabaw, 
była ogromna. Piotr po kilku 
razach dał do zrozumienia. że 
teraz nie on. ale tatuś będzie 
szulca! i... s.:hował ojcu gaze­
tę tak starannie, że dopiero 
mama ją znalazła w pudle 
z zabawkami 
Różne są typy dzieci . Jedne 

niemal od u rodzenia chętnie 

zabierają się do każdej czyn­

no~ci. Inne oczekują ciągłej 

pomocy i zachęty . Te ["óżnice 

należy brać pod uwagę, by 
nie pogłęb i ć C7..arem niekorzy­
stnych cech dzie-cka. Bo trze­
ba wiedzieć. że samodziel­
nośt I inicjatywę można u 
kaidego pobudzić. ale można 
ją też przytłumić. nawet do­
prowadzić do całkOWitego za­
niku Tego przecież rtikt L ro­
dZlcow nie chce! 

) dr T.G. 

JAK WYKAŃCZAĆ GORf BLIJIKJ 
Kołnierzyki do bluzek lub 

sukienek mozna wszywać bez· 
pośredl11o do bluzki lub na 
stójce Drugi sposób jest nie­
co bardziej pra':2chłonny. 
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Po skrojeniu formy ukła­
damy Ją na materiale zlozo­
nym podwoJnie stroną prawą 
do prawej. zgodnie z kierun­
kIem przebiegu nitek. 

Wykr&wac należy razem z 
jedną warstwą wypranego i 
wyprasowanego cienkiego płót­
na Dodać po l cm na szwy. 

PrzesL:Yć l cm od brzegu. 
wywroClc na prawą stronę. 
dokładnie wyciągnąć rogi. 0-
kolo poł centy metra od brze­
gu zafastrygować . wzdłuż ze­
szytych brzegów i odprasować 
(rys 1) . 

Wykroić podWÓjnie stÓjkę. 
rówmeż z warstwą plóLna. u­
łożyć prawą stroną do kołnie­
rzyka od spodu i na wierz­
chu, zafastrygować i zeszyć 
(rys...,2l . 

Dokładnie wywrócić na 
prawą stronę l odprasować. 

Przyszyć kołnierzyk do wy­
krOju szyi w ten sposób. aby 
brzeg kołnierzyka i bluzki 
tworzyły dokładnie prosta li-
_nię. Zafastrygować i przyszyć 

na maszynie tylko stronę 

wierzchnią. Od strony wew­
nętrznej podszyć ręcznie drob­
nymi sciegamJ (rys. 3). Po 
wszyciu kołnierzyka wyhaf­
tować dziurkę do guzika. 
można takze kołnierzyk za­
stębnowac . 

Jeśli nie zamierzamy dekol~ 
tu wykańczac kołnierzykiem. 
można dekolt oblamować 
skośną plisą (rys. 5). W tym 
celu skroic plisę ze skosu o 
szerokości 4 cm. Plisę ułożyć 
prawą stroną do prawe) stro­
ny bluzki, zafastrygowac na­
okolo dekol tu i rozcięcia Przy 
tej czynności trzeba uważać. 
żeby nie wyciągnąć brzegów 
materiału przy dekolcie. Aby 
temu zapobiec, przed przy­
fastrygowamem plisy można 
dekolt naokoło przeszyć na 
maszynie dużymi ściegami (0-
koło 5 mm od brzegu) . 

Po przyszyciu plisy odwinąć 
Ją. od spodu podszyć ręcznie 
t odprasować (rya. . 6), 

Z naSZej poczt y 

Jestem szczęśliwa 

Koch ana Pl'zllJaCtótlw po­
zwól, że podueLę su: z Tobą 
swojq radoścl q. PIsaŁam do 
Ciebte juz kLika razy o klo­
pOl ach i mepowodzeniach . U­
dz elalaś mi dobrYf'h rad . 

DZiŚ, d.zeękl TWOIm w ska­
zówkom. mam juz WSZySl kc 
za sobą i Jestem szczęl'liwa. 
Urodzzlam cór~, klóra ma 
na tmię Sy:wia Do:>tulam 
mIeszkame, częściowo Je u­
meblowałam. Nie masz PCJlę­
cw Jak szę cieszę. 

DarUJ, ze pISZę o tym, aLe 
jestem taka szczęśltwa ć 
chCiałabym Ci podziękować. 

TWOja w.erna cZ'lltelmczko 
Irena S. 

Serdecznie dziękuję 

Kochana PrzYJaciół/w! Prag­
n~ wyrazić Ci serdeczną 
wdzięcznosć i gorące słow" 
podzięki za interwencję w 
mojej sprawie. Przez czterłl 
Lata napróżno zabiegałam w 
MZBM o naprawę pieca ID 

moim mieszkaniu. położonym 
przy uhcy Dekerta ID ŻlIrar­
dowie. Wreszcie zrozpaczona 
naptsatam do Ciebte prosząc 
o pomoc. 

O dztwo, zaraz po Twoje; 
interwencji MZBM znalazł , 
czas i pracown~l\;a , pt.ec na­
prawwno i już mam cteplo tO 

mieszkaniu. Jeszcze raz ser­
decznie dziękuję. 

Wterna czytelniczka 
Aoata B. z ZlIrardowa 

Lubelska PKS nie dba 
o pasaierów 

Droga Przyjaciółko! Mam 
ma le dziecko, z którym ]ez­
dżę do lekarza specjalisty j 

kiedy wracam. czekam na 
dworcu autobusowym w Lu­
blinie. W poczekalni mieści 
się bufet, jest brudno i pełn.o 
dymu z papierosów. 

A dlaczego nie ma izby dla 
matki z dzieckiem? Jest to 
dworzec nowo wybudowany. 
cze'mu więc nie zaprojekto­
wano takiego pomieszczenta'l 
Niejedna matka musi czekać 
w tlumie ludzi na odjazd 
autobusu i nie może przewi­
nąć dziecka w obawie, że się 
przeziębi. Zwracałam się do 
dyturnego ruchu w te; spra­
wie, który wyjaśnił. że zap14-
nowano poczekalnię dla dzie­
ci, ale obecnie w pomic>szcze­
"iu tym znajdu;e się kuchnia. 

Lublin jest miastem wo;~­
wódz kim, na dworcach 10 

mniejszych miejscowośctach 
;est inacze;"ł dzied mają WIę­
cej wygód . 

StaŁa czytelniczk4 
z Lublina 

Strażacy na lamek 

Droga RedakCjO! Informu­
jemy Ctę, że nasza j ednostk a 
Ochotmczej Straży Pożar ne ) 
przy Fa bryce Pa p ieru u; !\lo 
we] Bystrzycy ze brała 276 l 
zł i sumę tę przek a:::ala na 
odbudowę Zamku Kro /clc k le­
go w Warszawie. Nie chce ­
my poprzestać na te) Je d neJ 
cegiełce t zachęcamy ko/ eC"/ ( tL" 

z innych jednostek OSP w 
kraju. aby poszli w nasze 
ślady. 

Zarząd OSP przy Fabryc. 
Papieru w Nowe; 

BlIstf'zllCV 
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RODZINY ZASTĘPCZE 
1 stycznia br. wl'szla w ż~'cie uchwała Rady Ministrów w sprawie pomocy 

materialnej dla dzieci i młodzieży w rodzinach zastępczych. Pomoc ta wynosi 
obecnie 750 zł micsit;cznie na każde dziecko. 

Na temat rodzin zast.ępczych rozmawiamy z przewodniczącym Komisji Adop-
eyjno-Opiekuńczej przy Zarządzie Głównym TPD, prof. dr Andrzt>jcm 
Ste1machowskim. 

"PRZYJACIOLKA": Prosimy prze­
de wszystkim o wyjaśnienie pojęcia 
,.rodzina zastępcza". 

Prof. dr Andrzej Stelmachowski: 

Rys. C. Sta.s-;; KO 

gdzie wychowawcy zbyt często się 
zmieniają i zbyt często następuje zer­
wanie więzi uczuciowej dziecka z o­
piekunem. 

"P": Jak przebiega w rodzinach 
zastępczych proces wzajemnego przy­
stosowania się dzieci i opiekunów? 

Prof. dr A.S.: Niebezpieczeństwo 
polega na podejmowaniu pochop­
nych, nie przemyślanych decyzji przy­
jęcia dziecka do rodziny. Na począt­
ku pobytu dziecka wszyscy są za­
chwyceni. Dziecko w pierwszym 0-

kresie jest bardzo przylepne i impul­
sywne w okazywaniu uczuć. Nie jest 
to rezultatem sprytu dziecięcego, lecz 
wyobraźni. Dziecko czekając na ro­
dzinę, marząc o niej, już z góry na­
gromadziło dla tej nieznanej przy-

Czytelnicy piszą 

szlej rodziny ogromne zasoby uczuć. 
I to właśnie jest powodem, że po 
pierwszym okresie wzajemnych za­
chwyceń, dzieCKO które w marzeniach 
wyidealizowało nier'ealnie piękny mo­
del rodzi1JY - przeżywa rozczarowa­
nie. Rzeczywistość bywa zwykle in­
na. W każdej przecież rodzinie zda­
rzają się i nieporozumienia i trudne 
dni. Nie jesteśmy aniołami. W na­
szych domach dochodzi od czasu do 
czasu do sporów i zadrażnień. Pamię­
tajmy jednak, że dziecko przyjęte do 
rodziny jest na te nieporozumienia 
bardziej wrażliwe niż nasze własne 
dzieci. Przy najmniejszych niepowo­
dzeniach czuje się zagrożone w swo­
jej przynależności do rodziny. Oba­
wia się, że może tę rodzinę stracić. 
W takich sytuacjach bardzo wiele 
zależy od taktu i W'A'ozumiałości o­
piekunów. Ich sposób postępowania 
warunkuje dopasowanie się dZIecka 
do nowego środowiska. 

"P": Jakim warunkom powinna od­
powiadać, jaka powiona być rodzina 
zastępcza? 

Pro f. dr A.S.: Odpowiedź na to py­
tanie nie jest łatwa. Uważam. że nie 
można tu stosować cenzusu wykształ­
cenia, czy cenzusu majątkowego. Mu­
si to być normalna, bardzo rozsądna 
rodzina, nie oczekująca od dziecka 
zbyt wiele. Ludzie ci muszą podcho­
dzić do dziecka w sposób zwyczajny, 
prosty. Nie powinno być w tym sto­
sunku ani przesadnej czułości, ani 
dystansu. Dużo serca, ale i duże wy­
magania. Ludzie przyjmujący do ro­
dziny dziecko muszą umieć i chcieć 
je zrozumieć. 

"P": UcJlwala o której mó'wiliśmy 
na początku, pozwoli każdej, nawel 
mniej zamożnej rodzinie przyjąć do 
domu dzieclm potrzebujące ciepła ro­
dzinnego. Rodzina musi być jedna.k 
przygotowana na różne klopoty wy­
nikające z trudności wzajemnego 
przystosowania. Sądzimy, że wśród 
naszych Czytelniczelt znajdzie się 
wiele rozsądnych, serdecznych kobiet, 
które zechcą zastąpić dzieciom przez 
kilka lat matkę i nie dopuszczą do 
tragicznej w skutkach choroby siero­
cej. Przewidując pytania o informa­
cje na ten temat, prosimy o odpo­
wiedź, kto decyduje o umieszczeniu 
dzicclta w rodzinie zastępczej? 

Prof. dr A,S.: Decyzja w tej mie­
rze należy do władz oświatowych, a 
kwalifikaCją zajmują się poradnie 
zdrowia psychicznego i ośrodki TPD. 

.. P": Dziękujemy za ciekawą roz­
mowę· 

Rozmawiała Alina Lewińska 

TE WSPANIAlE 
Rok 1972, jak każdy przestępny 

Sapporo, stolicy XI zimowych 
zawodów sportowych świata. Po 
deralnej, gdzie w Monachium od 
już ery nowożytnej. 

H. Konopacka 

I dea olimpiad, jeszcze w staroż~tnej 
Grecji, gdzie się narodziła, sluzyła 
zawsze pięknym hasłom przyjaźni 

między narodami i szlachetnej rywa­
lizacji w dziedzinie sportu i sztuki. W 
latach olimpijskich, od wiosny do je­
sieni, narody grecltie odkładały broń, 
aby rywalizować z sobą na stadio­
nach. Do zawodów nie dopuszczano lu­
dZI splamionych hańbiqcymi czynami. 

Z końcem przeszłego wieku podję­
to myśl powołania na nowo wszech­
światowych amatorskich zawodów w 
dziedzinie sportu, muzyki i plastyki, 
ale tylko upór Francuza Pierre'a de 
Coubertina doprowadził do wznowie­
nia nowożytnych igrzysk olimpijskich. 
I tal{ w 1896 roku odbyła się pierwsza, 
na razie tylko letnia, olimpiada. Mia­
ła ona służyć i służy po dziś nie tylko 
propagowaniu sportu, ale również 
nawiązywaniu przyjaźni między na­
rodami poprzez szlachetne wspólza­
wodnictwo młodzieży z całego świata. 

N a ogÓlną liczbę 21 złotych medali 
zdobytych dotąd przez nasze ekipy 
w kolejnych olimpiadach, pięć 

tych najwyższych nagród przypadłO 
polskim dziewczętom. Pierwszą w tej 
złotej serii była dziewczyna w malut­
kim bereciku - a jakże, rzucało się 

Ciągle jeszcze miesza się pojęcie ro­
dziny zastępczej z rodziną adopcyj­
ną, która z zalożenia chce przecież 
przyjąć dziecko jako własne. Rodzi­
na zastępcza, to problem trudniejszy, 
bardziej złożony. Jej zadaniem jest 
udzielenie rodzinnego Ciepła dziecku, 
przeważnie starszemu, które ma już 
za sobą wiele trudnych i bolesnych 
przeżyć oraz doświadczeń. Często nie 
jest to nawet dziecko osierocone, ale 
jego rodzice z rozmaitych powodów 
nie mogą mu zapewnić właściwego 
rozwoju ani pomocy materialnej. Nie 
chodzi tu więc o to, żeby dziecko 
"wmontować" do rodziny zastępczej. 
Dodam nawet, że jedynie w szcze­
gólnych przypadkach środowiska zde­
moralizowanego wskazane jest zer­
wanie więzi z rodziną naturalną. Dla­
tego rodzina zastępcza ma zadanie 
trudniejsze niż w przypadku adopcji 
niemowlęcia, które nie ma żadnych 
wspomnień. PIELGRZYMKA z WIADRAMI 

"P": Czy dużo jest W naszym kra­
ju rodzin zastępczych i adopcyjnych? 

Prof. dr A.S.: Rodzin zastępczych 
jest bardzo mało, natomiast do adop­
cji Więcej jest chętnych niż dzieci. 
Warto tu wspomnieć, że w innych 
krajach, na przykład w Czechosło­
wacji i w krajach zachodnich, coraz 
bardziej propaguje się i rozwija in­
stytucję rodziny zastępczej, przy rów­
noczesnym spadku tendencji do u­
mieszczania dziecka w domu opiekuń­
czym. 

,P": Jakie są tl'go powody? 
Prof. dr A.S.: W zakładach opie­

kuńczych nierzadko występuje zjawi­
s'w znane pod nazwą choroby siero­
cej. Jest ono rezultatem braku ciepła 
rodzinnego w okresie dla dziecka 
najważniejszym, to znaczy we wcze­
snyrh latach dzieciństwa. Dziecko 
p ,j';wia iJmie dąży do ulokowania 
sw>ich uczuć w jednej osobie, lub w 
os )bach obojga rodziców. Stwierdzo­
no, że dziecko potrafi nie więcej niż 
cz tery razy zmienić przedmiot swo­
ich uczuć. Potem zamyka się w so­
u;e. To zamknięcie jest wynikiem 
nre::loboru uczuć. Efektem tego jest 
brak przystosowania do życia w sp 0-
łeczers1wie, trudności w przejmowa­
niU wzorów osób dorosłych. Jest to 
jedn0 z największych niebezpie­
czeństw wychowania zakładowego, 
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Droga "Przyjaciółko"! Mieszkam w 
Stradunach wraz z ośmwma innymi 
rodzinami w bloku należącym do 
PrzedsiębiOrstwa Budowrn.ctwa Rolni­
czego w Ełku. Mijają już dwa lata od 
czasu gdy jesteśmy pozbawieni wody. 
Mieliśmy na podwórku starą pompę, 
która zepsuła się, WięC interweniowa­
liśmy w Przedsiębiorstwie, ażeby ją 
naprawiono. Przysłali mechanika, któ­
ry pompę roze bral i orzekł, że na ra­
zie nie naprawi, bo brak jednej czę­
ści. Rozebrana pompa dotąd leży pod 
ścianą i rd zewieje, zaś mechanika jak 
nie było tak nie ma. 

W tym roku wiosną w kilku mie­
szkaniach robiono r emont bieżący i 
przy tej okazji znów zwracaliśmy się 
do dyrekCji PBR, ażeby w końcu na­
prawiono nam pompę lub wybudowa­
no studnię czerpaną. Napisaliśmy po­
danie i złożyliśmy je na ręce prze­
wodniczącego Rady Zakładowej, który 
obiecał, że dopilnuje zalatwiema spra­
wy. Lecz i to okazalo się bezskute­
czne, bo orzeczono, że ta inwestycja 
wymaga Obszernej d<>kumentacji i 
wykonawstwa speCjalnego przedsię­
bwrstwa, co polą.czone jest z dużym 
kosztem. 

"Przyjaciólko" I Okoliczni gosp0d4rze 
budujq lObie Itudn.ie cze1'poaM, któ-

rych koszt nte jest wysoki, ale nam 
PBR nie chce takieJ studni wykonać. 
J est 2l~ma, zapotrzebowanie na wodę 
będzie większe niż latem, bo kobieiy 
muszą pranie robić w domu, nie w 
rzece. Przeci.eż PBR co mi.esiąc pobie­
ra od nas opłatę za mieszkanie, po­
wmno więc mieć fundusz na remonty. 

Mamy też inne kłopoty. Na przy· 
klad . po zakończonym remoncie do 
dziś nie ma komu uprzątnąć gruzu. 
Nie mamy śmietnika, i śml€ci składa­
my między chlewkami i ubikacją. Do­
tychczas PBR raz w roku dawało nam 
sa mochód do wywozu śm i.e ci. W tym 
roku nie otrzymaliśmy wozu i śmiecie 
nagromadzone w dużych ilościach u­
trudniają dOJście do ubik.acji (bez bu­
tów gumowych nie ma mowy o przej­
ściu). Nasze żony mają duży kłopot 
z suszeniem biellzny. ivIimo licznych 
petycji nie ułożono podłOgi na stry­
chu, cO uniemożliwia korzystanie z 
mego jako suszarni. 

Wobec tego, droga "Przyjaciółko", 
zwracam się do Ciebie w imieniu 
wszystkich mLeszkańców, pomóż nam, 
ażeby skończyła się nasza pielgrzym­
ka z wiadrami w ręku do sąsi.ed­
nich gospodarzy i przypomnij kiero­
wnictwu Przedsiębiorstwa Budownict­
wa Rolniczego w Ełku, że mies.zkań-

cy bloku w Stradunach są pracowni­
kami tego Przedsiębiorstwa i mają 
,woje uzasadnione wymagania. 

STEFAN CHODNICKI 
Straduny 

pow. ełcki 

DO 
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~E MEDALOWE DZIE\VCZYNY 
jest rokiem olimpijskim. 3 lutego w japońskiej mleJscowoSCI 
nastąpiło otwarcie owych największych międzynarodowych 

m znów la tem zapłonie znicz w Niemieckiej Republice i"e­
sierpnia rozgrywać się będą letnie igrzyska olimpijskie, XX 

z przykrytą głową, jak naka­
la moda - Hal ina I{onopacka. 

wszy dysk przerzuciła następną w 
nktacji najlepszą po sobie dysko­

bolkę o dwa i pół metra. Mało już 
kto pamięta, że prócz złotego medalu 
Konopacka zdobyła nieoczekiwanie 
również beczkę miodu i męża. Igrzys­
ka roku 1928 odbywały się w Amster­
d. mie. Wielbiciel Konopackiej poś­

ie ekspediował do Holandii pol­
miód, po powrocie - poprosił o rę­
sportsmenki. W cztery lata póź­
oczekiwano z Los Angeles wieści 

medalu w tej samej dyscyp­
Drobne ręce Jadwigi Wajsówny 
mowały dysk. Ogarnął ją lęk. 

starcie przygotowano inny, niż do­
używany typ dysku! 

w życiu nim nie rzucałam -
rlPI-lpr'wowala się Wajsówna. - A po­

mam stosunkowo małą dłoń 

e palce, niezbyt dobrze radzi-
sobie z uchwytem. To zdarzenie 

mnie zdeprymowało, 

medal, srebrny, potwier­
raz jeszcze regułę, że w spor­

e zawsze wygrywają faworyci. 
wiele dni chodziła jeszcze z za­
iętymi od płaczu oczyma, oble­
łzami gorycz zawodu. Zacięta, 

al~ril\Mnip7 zdenerwowana Stasia Wa­
miała odrobić porażkę 

obollei. Dziennikarz, któ­
rvllnh~",r"1f ... mał ją na starcie notował: 

i ona obciera czoło pokrywają­
zimnym potem. Wynajduje so­

siedzi i ostrzy kolce," Po­
w nich na dystanSie 100 metrów 
do zwycięstwa i złotego me: 
Startowała jeszcze później na 
nej olimpiadzie, berlińskiej, 

na tym dystanSie drugie 
: srebrny medal a na pierw­

powojennej olimpiadzie, w 1948 
doszła do finałów. 

D
opiero w 1956 na olimpiadzie w 
Melbourne następna Polka sięg­
nęła po złoto. Dano jej przydomek 

"Złota Ela", może takLe dla złocis­
tego końskiego ogona, połyskującego 
w SłOI1cU rownież na następnej olim­
piadzie w Rzymie. I tam reprezen­
towala równie świetne skoki w dal. 
- Elżbieta Duńska-Kl'zesińska wspo­
minała, wtedy jako srebrna medalist­
ka, swoje złoto z Australii: 

- Przypomniałam sobie Melbourne 
i granego tam Mazurka Dąbrowskie­
go. Ale było to już cztery lata temu. 

Rok ten zresztą obrodził w srebro: 
srebrne laury zdobywały Elwira Se­
roczyńska w jeździe szybkiej na lo­
dzie, latem - Jarosława Jóźwiakow­
ska w skoku wzwyż. Polkom przy­
padły także brązowe medale: łyżwiar­
ce Helenie Pilcjczykowej, kajakarce 
Danieli Walkowiak i dziewczętom ze 
sztafety. 
Niezwykły był dla polskiCh lekko­

atletek l'ol{ 1964, niosący olimpiadę w 
Japonii. Pojechało siedem dziewcząt 
- przywiozły pięć medali, złoto, sreb­
ro i brąz. Zabłysnęła wtedy w Tokio 
Irena Kirszenstein późniejsza Szewiń­
ska i Teresa Ciepła, zdobywczyni 
srel;>rnego medalu w biegu na 80 met­
rów przez plotki. Stawiano na tę bie­
gaczkę jeszcze przed wyjazdem na 
olimpiadę. Broniła się mówiąc: 

- Nie odpowiada mi rola faworyt­
ki... To przecież sport, ale chcieli byś-

S. Walasiewiczówna 

my córeczce przywieźć medale - do­
dawała myśląc o mężu, który również 
startował w Japonii. 

To przecież jest .sport. Ogarniał nas 
żal, kiedy podczas ostatniej olimpia­
dy w Meksyku nasze dziewczęta ze 
sztafety zgubiły pałeczkę, odpadając z 
dalszych bieJów Wraz z Ireną Kir­
szenstein przeżywaliśmy jej porażkę 
w skoku w dal: sama przyznawała : 
.,Ten nieudany skok wiele mnie kosz­
tował". Ale dość żalów - wróciła do 
kraju z dwoma medalami, złotym i 
srebrnym. za biegi na dystansie 200 

100 metrów. 
Dużo by mówić jeszcze o siatkar­

kach, gimnastyczkach, o tych wszy­
stkich dziewczętach z naszych ekip 
olimpijskich. Towarzyszą nasze naj­
lepsze życzeni;) saneczkarkom i nar­
ciarkom, które startują w Sapporo. 
Oczekiwać będziemy również sukce­
sów latem, śledząc monachijskie star­
ty oszczepniczek, biegaczek i repre­
zentantek innych dyscyplin sporto­
wych, Przez najbliższe dni dochodzić 

na~ będą przez telewizję, radio i pra­
sę echa wielkich zmagań o tytuł naj­
lepszych. Przeżywać będziemy emo­
cje triumfów i zawody ponieSionych 
klęsk, bo w sporcie i tak bywa. Bę­

dą to wzruszenia niepowtarzalne, 
wzbogacające nas samych przeżycia­

mi tych wspanialych dziewcząt (i 

oczywiście również chłopców), którzy 
walczyć będą niestety także z boles­
nymi kontuzjami, z czasem, z ner­
wami. Już sama ta walka i ambicja, 
aby dać z siebie wszystko, co najlep­
sze, stanowi o porywającym pięknie 

sportu, którego my tylko jesteśmy 

widzami. 
E. K. 

E. Krzesińska 

JEDEN KROK Muzyka: ANTONI KOPFF 

Słowa: A. BIANUSZ 
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Z repertuaru 

ANDRZEJ A DĄBROWSKIEGO 

II. A potem znowu codzienności kurz 
I zakochania też za tobą już. 
I znów to jedno. masz ze świata 
niezmienną pewność własnych 

wad. 
A potem braku zdarzeń znów 

masz dość 
I znów się zamiast marzeń zjaWia 

ktoś. 

Ma imIę, adres, kolor włosów 
i już nie sposób oprzeć się. 

Do zakochania jeden krok ... 

~-------------------------------------, 

POCZET 
KOBI'ET 

POLSKICH 
od-A do~Z 

URBANOWSKA ZOFIA (1849-1939) 
- córka dyrektora Banku Rolnego 
w Koninie, wychowana bardzo sta­
rannie, ale malo praktycznie, pozo­
stała nagle bez środków do życia 
Wowczas zabrał ją do Warszawy Jó­
zef Sikorski, ojciec Jadwigi, przeło­
żonej pensji dla dziewcząt. W domu 
Sikol'skich Zofia nauczyła się samo­
dzielności. Najpierw zarabiała na ży­
cie Jako korektorka, później - dzien­
nikarka. Pisała artykuły do "Gazety 
Polskiej" i do "Wieczorów Rodzin­
nych". W 1883 r. wydała swą pierw­
szą powieść pt. "Cudzoziemiec". Ale 
popularność przyniosły jej dopiero 
późniejsze k~iążki: fantastyczna opo­
wieść przyrodnicza "Gucio zaczaro­
wany", powieść "Księżniczka", opar­
ta na własnych przeżyciach i propa­
gująca hasła wychowa"vcze pozyty­
wizmu, oraz "Róża bez kolców", 
gdzie znalazły się piękne opisy Tatr 
i tatl'zańskiego folkloru. Urbanowska 
była u schyłku stulecia jedną z naj­
bardZiej cenionych autorek książek 
dla młodzieży. Odznaczona została 
"Złotym Wawrzynem" Polskiej Aka­
demii Literatury i Krzyżem Oficer­
skim Polonia Restituta. 

WALEWSKA MARIA (1786-1817). 
właściwie Marianna z domu Lączyn­
ska. P 'chodziła z zamożnej ziemiań­
skiej rodziny, Piękną, osiemnastolet­
nią dziewczynę matka i starszy brat 
wydali silą za mąż, za szambelana 
Colonna-Walewskiego, który miał już 
prawie 70 lat, W 1805 r. Maria uro­
dziła syna - Antoniego. W dwa lata 
później ujrzał śli­
czną panią Wale­
wską cesarz Fran­
cuzów Napoleon, 
przebywający wła­
śnie w Polsce -
i zakochał się bez 
pamięci. Trudno 
było oprzeć się u-
rokowi cesarza, 
zwłaszcza, kiedy 
cala Polska wią-
zała z nim nadzieję na wskrzeszenie 
ojczyzny. Stary szambelan też nie za­
trzymywał żony, Wyjechała więc do 
Francji. W 1810 r. wróciła jednak 
do Walewic, aby urodzić drugiego sy­
na, który chociaż miał się nazywać 
Aleksander Colonna-Walewski, był 
tak podobny do Napoleona, że ojco­
stwa nie dalo się ukryć. Tymczasem 
Napoleon, przekonawszy się, że mo­
że dać Francji następcę tronu, roz­
wiódł się z Józefiną, która nie obda­
rzyła go potomkiem L. zanim jeszcze 
pani Walewska urodziła mu syna oże­
nił się z córką cesarza Austrii Ma­
rią Ludwiką. Był to wielki cios dla 
Walewskiej, a jednak zabrała obu 
swoich synów i w 1810 r. -przeniosła 
się na stałe do Francji. Rzadko wi­
dywała cesarza, zajętego młodą żo­
ną. Po klęsce Napoleona, wierna i 
kochająca odwiedziła go jeszcze wraz 
z . małym Aleksandrem na Elbie. W 
1816 r. zgodziła się wreszcie poślu­
bić francuskiego generala, rodem z 
Korsyki, hrabiego Augusta d'Ornano 
który od dawna darzyl ją gorący~ 
uczuciem. Nareszcie miała dom ro­
dzinny, kochającego i kochanego mę­
ża, jasną pozycję towarzyską. Nie­
stety, szczęście trwało krótko. Po u­
l'odLen i u trzeciego s.vna, Rudolfa 
d'Ornano, nie wróciła już do zdro­
wia. Zmarła w Paryżu mając zaled­
wie 31 lat. W 1818 r. trumnę z pro­
chami Marii Walewskiej. zwanej we 
Francji "polską małżonką Napoleo­
na", przewieziono do rodzinnej Kier­
nozi koło Lowicza i złożono w kryp­
cie tamtejszego kościoła. 

(112) ST. 
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(Dalsz, ciąg ze str. 3) 

wroeie. Do tych korzystnych zmian 
nalezy zaliczyć przede wszystkim za­
warcIe układów pomiędzy Polską i 
NRF oraz ZSRR i NRF, czteromocar­
stwowe porozumienie w spraWle Ber­
lina Zachodniego, rozwijającą s:ę 
współpracę między państwami Wscho­
du i Zachodu, która znalazła najpel­
nieJszy wyral, w rozmowac.h franc.J­
sko-radzieckich na najwyższym SZC7..e­

blu. Oceniając sytu~cję, kraje socja­
listyczne uznały, że powstały warun­
ki zwołania ogólnoeuropejskiej kon­
ferencji już w 1972 r. i przyjęły pro­
pozycję rządu Finlandii przeprowa­
dzenia w Helsinkach wielostronnych 
konsultacji z udziałem wszystkicb 
zainteresowanych państw. europej­
skieb a także USA i Kanady. 

Kolejnym niezwykle ważnym kro­
kiem na drodze da zwołania konfe­
rencji - której celem jest osiągnię­
cie zasadniczego odprężenia w stosun­
kach europejskich i rozwinięcie sze­
rokiej współpracy między wszystkimi 
państwami niezależnie od ustroju -
stało się niedawne pOSiedzenie Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw-Członków Ukladu Warszaw­
skiego w Pradze. Na posiedzeniU tym 
delegacje siedmiu państw SOCjalisty­
cznych uchwaliły "DeklaraCję o po­
koju, bezpieczeństwie i współpracy w 
Europie". Jest to dokument o wyjąt­
kowej wadze, gdyż po raz pier­
wszy tak precyzyjnie sformułowano 
zasady pokojowego Ws.pó!istnienia, 
ułatwiając tym samym przyszłe pra­
ce nad porządkiem dziennym konfe­
rencji. Oto zasady, o których mowa w 
Deklaracji: nienaru zalność gra­
nie: niestosowanie siły; pokOjowe 
wspÓłi tnienie ; dobrosąsiedzkie sto­
sunki i współpraca w interesie poko­
.lu; wzajemne korzystne stosunki w 
dziedzinie gospodarczej, naukowp j, 
kulturalnej. w turystyce i ochronie 
środowiska; rozbrOjenie; oraz J)Qpar­
cie dla ONZ. 
Mówiąc o dobrosąsiedzkich stosun­

kach Deklaracja podkreśla, iż po­
winny one pozw()lić na przezwycięże­
nie podZiału kontynentu na ugruptr 
wania wojskowo-polityczne. PodZIał 
ten stworzyła zimnowojenna polityka 
bloku atlantyckiego, a ostatnio jak 
wiemy w lonie Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej istnieją tendencje do 
stwo!'Zenia z dziesięciu państw naJe­
żących do EWG twierdzy przemysło-

wej oddZielonej barieramI od resz;ty 
Europy. 

W Deklaracji państwa socjalistycz­
ne proponują również utworzenie sta­
lego organu, w którym po konferencji 
mogłYby być kontynuowane wspólne 
prace. Jest to wyraźne wyjście naprze­
ciw inlcjatywie niektórych kół za­
chodnich, które lansowaly powołanie 
właśnie takiego organu. Równi~ż 
stwierdzenie Deklaracji, że "umocnie­
niu bezpieczeństwa europejskiego od­
poWiadałoby takze osiągnięcie por()' 
zumienia w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrOjeń w Europie", jest 
podjęciem inicjatvwy lansowanej 
szczególnie przez USA, aby konferen­
cję poprzedzila lub jej towarzyszyła. 
dvskusja na temat redukcji zbroj~ń. 
Jest to zagadnienie szczególnie trud­
ne i rozległe czego dowodem są choć­
b.y już kilkuletnie l"'()z.mowy SALT 
(w sprawie ograniczenia.zbrojeń stra­
tegicznych). 
Dlatego żądanie rozwiązania go przed 
konferenCją byłoby po prootu odwle­
kaniem terminu jej rozpoczęcia. Nie­
mniej państwa SOCjalistyczne, wyka­
zując dobrą wolę, zgodziły się, po 
raz pierwszy w tak ofiCjalnej for­
mie. na rozpoczęcie dyskusji . 

Narada w Pradze i uchwalona 
przez nią jednomyślnie Deklaracja 
stworzyły program współpracy. bez­
pieczeństwa zbIOrowego i utrwalenia 
pokOju w Europie dający dogodną 
postawę do rozpoczęcia konferencji 
już w tym roku 
Chociaż głównym tematem posie­

dzenia Doradczego Komitetu w Pra­
dze były sprawy europejskie. nie spo­
sób pominąć drugiego uchwalonego 
przezeń dokumentu - oświadczenia 
w związku z kontynuacją agresji 
USA w Indochinach. Państwa Ukła­
du Warszawskiego zdecydowanie po­
tępiają awanturniczą pOlitykę USA 
w Indochinach i wyrażają przekona­
nie, że jedynym sposobem rozwiąza­

nia problemu indochińskiego jest 
uznanie słusznych praw narodów te­
go regionu oraz szybkie całkowite j 
bezwarunkowe wycofanie wojsk 
USA. Kraje socjalistyczne oświadczy­
ły również, że nadal udzielać będą 
pomocy patriotycznym siłom [ndo­
chin 

W praskiej naradzi!" Komitetu - z 
ramienia Polskiej Rzeczypospolitej 
LUdowej uczestnic7.yli: I sekretarz KC 
PZPR - Edward Gierek - przewod­
niczący delegacji: członek Biura Poli-

tycznego KC PZPR, prezes Rady Mlnl­
strów PRL - Piotr Jaroszewicz; czb­
nek Biura Politycznego KC PZPR. mI­
nister Spraw Zagramcznych - Stefan 
OiszowslU; członek Biura Politycznego. 
sekretarz KC PZPR - Józef l'ejcbma; 
członek Sekretariatu KC PZPR. kie­
rownik Wvdziału Zagranicznego KC 
PZPR - Ryszard FreJek; członek KC 
PZPR, WIceminister Spraw Zagranicz­
nych - Stanisław Trcpczyński. 

Plenum CRZZ 

Jak dzielić "trzynastkę"? Oto pro­
blem przed jakim staną załogi 
przystępujące do podziału fundu­

szu zakładowego. Na odbytym nie­
dawno XXIV Plenum CRZZ podjęto 
w tej sprawie uchwalę, która nakła­
da na rady zakladowe i robotnicze 
obowiązek konsultaCji z załogą pro­
ponowanego podziału funduszu 
Uchwala CRZZ zwraca uwagę na 
konieczność zapewnienia odpowiedniCh 
środków również na ważne potrzeby 
socjalne zaróg. Nadal obowiązuje za­
sada, że nagroda indywidualna nie 
może być wyższa od jednomlesięcz­
nego wynagrodzenia, ' I równocześnLe 
nie może przekraczać dwukrotnej wy­
sokości przeciętnej nagrody w przed­
siębiorstwie. Uchwała dopuszcza mo­
żliwość zwiększenia nagrody ponad 
tę wysokość: za najlepsze wyniki w~ 
współzawodnictwie pracy, za długo­
letni staż pracy ()raz jako wyróżnie­
nie dla pracov.-nik6w przeChodzących 
na emeryturę. 

W skrócie 
• Z oka741 $wlęta pracownl.k.ow handlu 

I rekreta.rz KC PZPR Edwa.rd Gierek sp~ 
Ita, się z pr'l.edsta wicielam.l 900-tysięc-znej 
rz.es'l.y handl~wców. 

• W czasie wizYly polskiej delegacji n;~_ 
dowej pod przeWOdnictwem wicepremiera 
W. Kraśk.l w DRW. podplsana zoslala umo­
wa na rok 1912 o wielostronnej pomocy 
Polsld dla Wietnal1lU. 

• W imieniu 8 milionów kobiet Krajowa 
Rada Kobiet Polskich przy OK FJN, wy­
stosowała lisł IW Prokuratora Generalnego 
USA protestujący przeciWkO procesoWi 
AngeU Davl:s i domagający się wypuszcze­
nia Jej na wolność. W Warszawie z Ini­
cjatywy Stołecznego Zarządu Ligi Kobiet 
odbyło się zebranie mieszkanek stolicy w 
obronIe uwięzionej dzlałaczkJ murzyńsldej. 
Przeciwko uwięzieniu Angell Davis prote­
stowały za1og1 licznych zakładów w całym 
kraju. 

Proces Angell Davis wyznaczony na 31 
stycznia został odroczony na CUlr blitel 
nJeokreślony. 

• BudOwa Centrum Zdrowia Dziecka 
rozpocznie się w I kwartale 19'73 r., a 
wiec dokładnie za rok Na koncie Cen­
trum znajduje się jut około 170 miltonów 
zlotych i 263 tysiące dolarów. Sumy te 
pochodzą z darów m.in. równiet Czytel­
ników .. PrzYJaclółki". 

• W USA urodziło się w ub.r. 300 dzie­
ei zatrutycb heroina już w lonie matIci. 
Większości niemowląt nie udało się utrzy· 
mać przy tyciu. Ta tragiczna statvslyka 
Jest jeszcze 1ednym dowodem nlehe'l.ple· 
czeństwa narkomanii coraz bard'LieJ roz­
powszeChniającej się w Stanach Z1edno­
czonych. 

Numer oddano do druku 31.1.1t'1! f. e 
eock. 11.00 

Na wesoło 

SEN-MARA· 
Początkowo nawet me 

norócUem na to u~gt, bo 
mam głęboko wp010Re %4-
sady, że sen mara. Ale_ 

Zbieg okoltczno~ pom~ 
§lalem. 

~h., przewtdu;ąctI z górtl 
mRÓgtwo rzeczy nie do 
toiartł. Wiedziałem - włal­
nie łe gnu - gdzie przy­
tow%ą śt»ieiego karpia, kie­
c1t1 zmieniq w urzędzie dtr 
rektOf"o i z kim zdradzaja 

łll się 8taLe i bttly zaWIU 
proroczo nieomy~ne. 

Któregoś dnia w pracy 
nieoczektwanie zastałem 
serdecznego Pf'Zy;acieta 
M rucz.ka. Przyszedł, abll ' 
zająć moje stanowisko. 

Kiedy przyśnił mi się 
nasz magazynier, namięt­
nie grający w toto-lotka 
myślałem. że może chodzi 
dLa mnie o pięć trafień. 
Jednak po paru dntach 
sprawa SIę całkowicie wy­
Jaśniła. Kontrola w maga­
zynie stwierdztła niejakie 
różnice poglqdów między 
remanentem a st.wierdze­
niamt ustnymI magazynte­
ra na ten ternat 
Następnym razem zob'l­

czyZem we śme jak nasz 
dozorca czyli tak zwany 
gospodarz posesjI sprzqta 
ze śniegu podwórko i mv­
je schody Kiedy na drugt 
dzień rano - dziwne -
u;rzal€m mój sen 'lJl ;a­
tote. aż mnie podrzucilo. 

"lO 

W parę dni potem hU­
lo mi się, że przywieziono 
rajstoPt/ dla dzieci i do­
kładnie widziałem cztery 
Sklepy na różnych ulicach 
naszego miasta zawalone 
towarem. Pojechalem na· 
tychmiast, sprawdziłem i 
okazalo SLę, że faktycznte 
w środku zimy przywiezio­
no i rajstopy dla dzieci; i 
nawet cieple Skarpetki 
U przedziłem o tym kaka 
znaJomyr'h rodzin obarczo­
nych pociechami. które do 
tej pory patrzq na mme z 
Wdzlęcznośqtą, jak na po­
łączenie $więtego Mikołaja 
z Klossem. 

Potem - mówtę wam 
- TUlstąpila tui cala seria 
proroczych snów Można 
'Wwiedzieć .erial w odctn-

SIę najbliższe pa.ry małżeń­
skie - Przerażające Tak 
przectez żyć nie można. 
Męczyłem się potwOTnte. 
Rndzilem lekarzy specja li­
.tÓtD. Sny jednak pojawus-

RYI. J KróllIl'ows1(, 

Okazało się, że Jemu to 
się JUŻ dawno śniło A 
mnie nie 

Od tej pory nie wierzę w 
rnv 
\Vladysław Jakubowsk.l 

6. - 12.11. 72 

Program I 
NIEDZIELA: 7.~ - XI Zlmowe igrZySk. 
OiilnplJsk1e w Sapporo, 10.40 - Kronl!<..a 
z Sapporo. 11.00 - KLub smlalyc..h, lZ.-iO 
- "Geśle Z Jawora" ; 13 .10 - prZemiany; 
13.35 - Konkurs-zabawa (dla dZieC1), 14.05 
- Koncert rozrywkowy; 14.25 - l{1 ZI-
mowe igrzyska Olimpijslde; 16.35 
"Piocklem ! węglem"; 17.00 - "W oblek­
tywie"; 11.30 - "Znakl zapytania" 
"Mata Ran"; 18.25 - "Opowiesci z roz­
nych dróg"; 2005 - Fiim rab., 21.35 _ 
PKF; Zl.45 - Estrada Literacka - Polska 
poezja wspótczesna; 22.30 MagazYQ 
Sportowy I kromka % Sapporo. 

PONłEi>ZlAł.EK: !ł .30 - Kronika z Sap­
poro; 16.40 Xl Zimowe Igrzyska OUmpli­
skie; 18.40 - Eureka. 20.00 - Teatr TV _ 
"Głupi Jakub" T Rittnera; 22.00 Spra­
wozdan1e Z Sapporo; 
15.20, 15.55 - Politechnika TV - kur, 
przygotowawczy - fizyka. 

WTOREK: 9.%5 Kronika z sapporo; 
9.55 - J. polski (kI. II lIc.). 10.25 - .,Da­
lekle drogI - cicha miłość" - film NRD; 
U.55 - Biologia (kI. IV lic.); 12.45 I 13.55 
- PrzysposobIenIe rolnicze; 16.40 l 20.05 
- XI Zimowe Igrzyska Olimpljskle: 21.41 
- Angleł8ki pr rozrywkowy: 22.~ 
KroRlka !: Sapporo 

SRODA: 1.50 - Kronika z Sapporo; 8.25 -
"Sześć żon Henryka VIIT". odc. VI; 9.55 
Fizyka (kl. VI): 10.55 Historia (kl. V); 11 .55 
- Historia (ki. '-'U): 13.40 - Wyhiera-ml' 
zawód; 16.10 - Sprawozdanie 7. sapporo; 
1&)\5 - "Skarb Jarostawa sagana". rep.: 
20.05 - "Sześć tOn Henryk.a VIIY" . ode. 
VI; U.35 - .. Swi.atowid": 22.05 PKF; 
22.39 - Kronika z Sapporo. 
14.50, 15.25. 23.05 orllZ 23 40 - politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - matematy­
ka. 

CZWARTEK: 1.50 - Kronika z Sapporo: 
8.25 - Matematyka w szkole: 9.00 - HI­
storIa (ki VlO. 10.55 - J . polski (kI. VII); 
11 55 - J polski (kI. IV Ilc.); 13.~ l f4 JS 
_. Mechanizacja rolnictwa; 16.40 - XI 
Zimowe tgrzyska Olimpijskie: 18. 15 -
"Troska I pieśń" - film dok. TVP 20.00 
- Przypominamy radzimy. 20.05 - Teatr 
Kobra: - .. Wiz.la lokalna" W. Bilinskiego: 

21.05 - Sprawozdaru(' i kronika z Sapporo. 

PIĄTEK: 7.35 - Kronika z Sapporo .8.05 
_ Kurs rolruczy: 9.00 - Zajecia techmcz­
ne (kI. VII); 9.30 - "Wspaniale wakacje" 
_ film węg.; 10.55 J. polskI (kI II 
lic.); 12.45 Prz .... sposobieme ""rn:-,ne. 
(ki. II-III Uc.); 16.4C- Spr;lwo,~danH' z 
S~pporo; 200~ - .Punkt wyjscla - no­
wela film TVP 20.30 - .. Kra1" 21.10 -
Sprawo7c1anle I kronika z Sapporo. 
15.20. 1~ . 55 - PoliteChnika TV - ku" 
przygotowawczy - matematyka 

SOBOTA: 9.00 - Geograf.a (kt. V); 9.5S 
_ Geografia (kl. Vn: 10.25 - Kronika z 
Sapporo: 10 .55 - J. polski (kl . VII); 11.25 
_ "punkt wyjścia": 12.45 - Biologia (kL 
IV lic.); 16.10 - Xl Z!mow" tgrzy«ka 
Olimpijskie; 19.30 - Monitor ; 20.20 

Studio 13" - pr. rozr.: 22.00 - .• Strasz­ne skutk1 awarlt telewizora" - tHm 
CSRS: 23.M - Kronika z Sapporo. 

Program n 
NIEDZIELA: 15.35 - program rozr. TV 
NRD; 16.35 - Pr. muz TV RadzieckIeJ: 
17 05 - .. Wolin": 11.35 - .. Zywi l martwi", 
C2':. T - film radz.; 20.05 - Pr satyrycT.!tl' 
A. MarianowtcZll; !I.OO - •• Glotto" - dok. 

film wlo.t. 

WTOREK: 18.00 - Swlat ... kamerze n .... 
szych reporterów; 18.20 - •• Ze św~ata ' tł­
z)'kt·,; 18.45 - J. f1"ancuskt; 2o.D5 TV 
Atlas Swlata: 11.55 - J. rosyjski : 22.20 -
Kino Wers,1 Oryglna-lnej - tttm anglelsld. 

SRODA: 17.35 - .. Sprawy mtodOCianych", 
1&.15 - •• Człowiek w świecie wsp6tcr:e-.. 
nym": 1'.45 - J. angielski : 20.05 - SpeK­
takl - .• Letnl Wiecz6r pod jaworem" J. 
A . Morsztyna; U.ts - "Kraje. lUdy . kul­
tury"': n.15 - J . francuskI (powt.). 

CZWARTEK: 17.48 - J. angielski w nau­
ce t technice: 18.10 - .. Klechdy polskie; 
18.50 - Polski f Hm dokumentalny: 21.1$ 

"Brzezina" f1lm TVP' 22.45 - J. 
angielski w nauCI! t technIce (powt.). 

PIĄTEK: 17.56 - "Czterej pancern, 
pies" - film TVP; 17.20 - OTV KatOWice 
na ekranie; 18.45 - J. rOl'vjskl; 20.05 -
.. Perspektywy muzyki"; 22.20 - J. ang1el­
ski (PQwt.) 

SOBOTA: 16.35 Interwizyjny pr. roz­
rywkowy; 17.35 "Malżenstwa z rozsądku" 

- film CSRS: 1845 - .. Epokl. dZlela, 
twórcy". 19.30 - Monitor; 20.20 - .. Etlo­
pLa - Afryka" - tIlm oŚw.; 21.20 - "Cy­
ganeria" - opera O . PuccinIego. 

TV Ulstrzega lObIe możliwość zmian w 
programie. 

Cis: 

~ 
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~?~d~!~!m ~!~i~~~~~~otk' ~ PRZEPISY)] 
zielistkę, dziś piszemy o innych roślinacb zwisających, 

które także świetnie nadają się do dekoracji wnętrz miesz­
kalnych. 

Cissus (winobluszcz) 

Wytwarza długie, g1ętkie pę­
dy, któl'e mozna rozpwać na 
ścianie. LIście są duże. Jajo­
wate, nieco skórzaste, blysz­
czące Wymaga zyznej, próch­
nIczej zIemi. Cissus odporny 
jest na niesprzyjające warun­
kI , toteż dobrze rośnie nawet 
w słabiej oświetlonych i 
chłodniejszych pokojach Wios­
ną j w LecIe roślinę należy 
podlewać obficie. w umie 
bardziej umiarkowanie Zasu­
szony cissus często zrzuca liś­
·de. W ciągu lata dobrZf Jest 
zasilać go roztworem nawo­
zów mineralnych i gnojowicą 

Roicissus inaczej cissus r~m­
boidalny 

Jest to rodzaj cissusa, ale o 
liśeiacn złożonych z trzech 

KOSMETYKA 
liMĄ 

W Gkresie zimy nas:l,~J skó­
ne zagrażają odmro'~enia. 
prususzenia, często naskórek 
zaczyna się łuszczyć, wyst-ę­
pują także podrażnienia, spo­
wodowane zarówno zimnym 
powietrzem na dworzc, jak i 
zbyt suchym (kaloryfery) w 
mieszkaniach. 

Ja!. więc postępować? 

listków w kształCIe rombu, 0-

włosionych i czerwono zabar­
wionych od spodu. Długie 

zwisające pędy nadają się 

równiez do rozpinania na ścia_ 
nach. W uprawte łatwiejszy 

od poprzedniego gatunku, ale 
oba lubią częste naszanie. 

Blu..,ZC2 

Pnącz ten doskonale znosi 
niedostatek światła i może być 
uprawtaOl' z dala od okien 
oraz w Ciemnych, północnych 
pok-ojacb. Pięknie wygląda 

rozpięty na ścianie. Dorasta 
do ' kilku metrów długOŚCi. 

Lubi ziemię żyzną . W lecie 
należy go kilkakrgtnie zasilać 
gnojowIcą i roztworem nawo­
zów mineralnych. W lecie wy­
maga o~fiteg() podlewania, w 
zimie' wTIJarkowanego. Lepiej 
(!zuje się w pomieszczeniacn 
o niższej temperaturze. 

W uprawie są bJuszeze o 
liściach zielonych J pstrych. 

Filodendron 

Pod tą nazwą znana jest 
przede wszystkim roślina o 
dużych, g1ębolw wycinanych 
liŚCIach . Do tego samego ro­
dzaju należą również pnącza. 
któryeh pędy osiągają dłu­
goŚĆ 2 m; liści.e mają drobne, 
sereowate. błyszczące, rzadl\:o 
rozmieszczone na pędzie. Fi­
lodendt'ony pnące dobrze czu­
ją się w warunkach mieszka­
nIowych. Są to rośliny iar-

toczne, trzeba wręc dać im 
żyzną próchniczą ziemię; w 
ciągu wiósny I lata kilkaltrot­
nie zasilać nawozami, ponad­
to obficie podlewać . W zimie 
wolą niższą temperaturę i u­
miarkowane podlewanie. W 
uprawie najbardziej znane są: 
philodendron oxycardi um i 
scandens (nazwy łacińskie). 

Scindapsus 
Przypomina omówione wy­

żej filodendrony, tylko liście 
ma mniejsze, skórzaste Woli 
nieco wyższe temperatury (0-
.koło 20 st. C.> i umiarkowa­
ne podlewanie. Znosi półcień, 
ale najlepiej rośnie w miej­
scach widnych, lecz nie nasło­
necznionych. Przy zbyt su­
chym powietrzu wymaga zra­
szania. Z uwagi na piękną 
formę I wytrzymałość na 
mniej sprzyjające, warunki, 
lodny jest polecenia. 

Z. lalOHyńsb 

Cera sucha i normalna. Ra no 
pr7emyć twarz śmJetanka kos­
metyczną. oczy zaś lekko esen­
cją herbacian. Pod puder na­
łożyć cienką warstwę tłustego 
kl'emu (n ilepiej 7. wit A) 
Cera thsta. Zmyć Thar7 chlod­
nvm naparem rumianku lub 
pastylką Emską ro-z.puszcw.na 
w szkla.nce wody ?od puder 
polożyć krem półtłusty 

JAK NAKRYWAĆ DO STOŁU? 
W czasie dłuższego przeby-~ 

wa.nia na mrozie od czasu do 
czasu poklepać twarz opuszka­
mi palców, aby utrzymać do­
b.re krążenie krwi ł nie do­
puścić do odmrożenia. 

Po powrocie do domu nie 
należy przemarzniętej twarzy 
myć wooą. lecz jeśli trzeba 
zmywaczem, odpowiednim do 
rodzaju skóry. czyli. przy ce­
rZe suchej i normalnej - gold_ 
krem lub śmietanka kosme­
tyczna. przy cerze tlustej -
mlec7Jkiem kosmetycznym. 

Dopiero potem cerę sucha 
pl'?:emywamyodwarem siemie­
nia lnianego, zaś tłustą my­
dłem ( .. Oro", rumiankowym) 
w zaLeżności od wrażli wości i 
tłustości skóry 

Na noc stosować kremy na­
w:Jz.ające tłust.e dla cer su­
ch\'ch i bez.tłuszczowe lecz na­
Wilżające dla cer tlustych 
(tylko w razie łuszczenia się 
nac;kórka) 
Nawilżająco działają także 

mas.ecz,ki z owoców. zarówno 
świeżych. jak i mrożonych Na 
przvkład: dla cery suchej i 
normalnej - miaższ z banana 
truskawki. malinv (te ostatnie 
ze śmietanką) Ola cery Uustej 
- miazg..'.ł"z kwaśnego jabłka. 
POmidora 

Barbara Jar08Zcwlka 

N a to pytanie najlepszą 
odpowiedzią będą poniż~ 
sze schematyczne rysun~ 

ki Jak widzicie. nóż powinien 
leżeć z lewej strony. widelec 
po prawej Lyżka po stronie 
prawej, ale widelczyk i ły­
żeczka deserov. a - nad taJe~ 
rzem. Sztućce układa się we­
dług kolejności podawanych 
potraw. od strony zewnętrz.nej 
ku bliższej talerza. 
Rys. l przedstaWia nakrycie 
do zwykłego śniadania 7. pie­
czywem, jajkiem i kawą z 
mlekiem. 
Na rys. 2 widzimy nakrycie 
do normalnego obiadu, z zu­
pą. drugim dan iem (wymaga­
jącym użycia noża}, talerzy­
kiem deserowym i łvżeczką. 
Rys. 3 - to już wystawniej­
szy obiad lub kolaCja Zupę 
(barszcz. bulion. pomidorowa 

c:zysta itp.) poda się w filiżan_ 

kach. Po. zupie - ryba (nóż 
i widelec do ryb), po niej­
danie mięsne Do tych dań -
białe l czerwone wina. Przygo_ 
towano także Widelczyk do 
deseru i łyżeczkę do kompotu 
Rys. 4 =- tak wygląda nakrv­
cie do bardzieJ wyszukanego 
prtyjęcia (wesele, jubileusz. 
{'aut) Zaczyna się od- przy­
stawki. potem zupa, ryba, mię­
so. lody Do picia - białe i 
czerwone wina oraz szampan 
- pod toast Po PI"ZyjęC'i u -
czarna kawa. Na lewo na ta­
ler-zyku - bułka oraz nóż do 
jej przekrOjenia i posmarowa­
nia. 
Różnych odmian nakrywania 

do st.ołu jest naturalnie wię­
cej. ale zasady są jednakowe 
(pa,trz jeszcze stl"Ona 16). 

Dl 

Dania z Jarzyną 
Kruchy .. t~rt'· cebulowy 

Pr~.)gotować kruche ciasto, biorąc 25 dkg mąki, 12,5 dkg 
margaryny pół· na pól z olejem, szczyptę soli, ShCZYPtę 
proszku do pieczenia J tyle wody {okolo 3/4 szklankJ.J, aby 
ciasto było gąbczaste. Cieniutko je rozwałkować i wyło­
żyć nim blachę lub dużą tortownicę. Ponakłuwać ciasto 
widelcem i lekko ozłocić je w pIekarniku. 

W tym czasie obrać z łupin 50 dkg Jak najmniejszych 
i możliwie rownych wlelkoscią cebul. Dusić je z łyżką 
margaryny na maleńkim ogniu, aby nie zarumieniły aię, 
lecz nie były surowe. Teraz posypać je 2 łyżeczkami mą­
ki, stale mieszając, by nie powstały grudki. Następnie wy­
lać na cebule 3/4 z przygotowanej ilości (czyli z pol litra) 
zimnego mleka. DoprowadZić do wrzenia mieszajólc. P,o­
winien powstać dość gęsty sos. Wówczas wrzucić do niego 
2 zółtka po jednym, wciąż mi~szając. Do smaku dodać 
trochę soli, p-ieprzu, tartej gałki muszkatowej. Tę masę 
wraz z cebull{ami, nalożyć na ciasto, polewając ~ i .ma­
rując ostatnim, trzecim żółtkiem. Włożyć do bardzo na­
grzanego piekarnika (220 st. C) i piec prz("2 20 minut, 
zaglądając tylko pod kor~iec, by brzegi i wierzeh ładnie 
się zrumieniły Po wyjęciu z formy podawać cieple. De 
popijanJa może być zimny sok pomidorowy lub .iorąey 
barszczyk. 

Zupa s dyni 

Okolo 2 kg dyni pokrajać w kostkę (odrzucając ak6rkę 
i włóknisiy miąższ) . Zalać szklanką wody i okol.o 20 mi­
nut dusić pod przykryciem na maleńltim ogniu. Uwaga: 
niektóre odmiany dyń wymagają więcej wody, muszą być 
nią przykryte. Innym wystarcza odrobina wody. aby pod­
grzane zamieniały się w miazgę. Jeśli wody byloby za 
dużo, trzeba ją odparować, zdejmując pokrywkę i dając 
jak najWiększy plomień . Po rozgotowaniu lię dyni prze­
trzeć ją przez stylonowe sito. 

W garnku ugotować litr ml-eka, wrzucić do niego prze­
tartą dyrnę, 3 łyżki nie mytego ryżu (najlepiej błyskawicz­
nego lub preparowanego) araz Go smaku soli j pi~prz\1. 
Jeśl i wzięliśmy ryż zwykły, trzeba zupę gotować na ma­
l-eńkim ogrnu okolo 2{)-25 minut. Już na talerzu d.odae 
do zupy łyżkę świeżego masła i .siekaną natkę pi~tni~i. 

•• Zielona kuu" 

Właśnie tak nazywa lię potrawa. do Ittóre§ ani kura 
ani inny drób nie 3ą potrzebne. Potrzeba natomiast 3() 

dkg wieprZOWiny i 30 ~ boczku. Ponadto: duża glów*a 
kapusty, którą po oczyszczeniu wkladamy do garnka z du­
żą ilością zimnej wody i doprowadzam.y do wrzenia; ady 
zagotuje się, wyjętą kapustę przelewamy ziruną wodą i od ­
sączamy . 

Kawałek wieprzowego mięsa siekamy w kostkę razem 
z 1 cebulą, 1 ząbkiem czosnku I pęczkiem natki -pietruszIti . 
Do tego dodajemy 5 dkg bułki tartej, jajko, sól, pieprz i ra­
zem mieszamy 

Z kapusty zdejmujemy duże liście, układamy je VII for­
mie dlugiego bochenka chleba, napełniamy pr:ly gotowa­
nym farszem mięsnym, rolujemy w dość gruby "boche­
nek" i ZWłązujemy kilkoma wiązamami, jak np. baleron. 
To jest właśnie "zi':!lona kura". 

W 4-~ litrach zimnej wody gotujemy 3 (t-;Fi dkg bocz­
ku. Po 25 minutach dodajemy 6 oczyszczonych i umytych 
marchewek, 2 pietruszki, 2 cebule, l ząbek czosnku, .. 7.ie­
laną kurę" i parę ziarnek pieprl.tI. Przykrywamy garnek 
i gotujemy 45 minut. Po czym dodajemy pozosWe liście 
l kapusty pokrajane w paski i jes7cze gotujemy okolo 1 
godzinę · 

Po ugotowaniu :,zieloną kurę" podaJe się na półmisku, 
pokrai~U1ą w plastry (wiązania usunąc) i otoczoną ugoto­
wanymi jarzynkami, w sosre pomid.ctl'owym. 

Na pozostałym smaku przyrządza się pyszny kapusniak. 

L G. 

]1 



250 nulionów 

STAWKA NA INICJATYWĘ 
W ,.pośredniaku" w Prabu­

łach kolejnych 20 kobiet uzy­
skalo 'ikierowanie do pracy. 

Lidzbark zaprasza na otwar­
eie zakładu, mimo że tyle było 
w Ol ztyń kiem ni"pokoju czy 
budowlani zdążą na czas! 

Zatrudl1i1iśmy 750 kobiet 
brzmi raport z Kielc. 

Wyk orz- -taliśmy wszystkie 
fundusze - meldują Gdańsk, 
Koszalin, Bydgoszcz. 

Akcja .. 250 miłil)nów" zbli­
ża się do mety. Za meldunka­
mi kryją się niewielkie 
wprawdzie. ale nowe hale i 
zakłady pracy, w których pew­
nego dnia podjęło pracę - tu 
50, łam 80 lub 100 kobiet. 

Zaczęło się w:osną 

Jak pamięt<icie, drogie Czy­
telniczlci, wios,ną ubiegłego ro­
ku Uchwala Rządu przekazała 
w ręce gospodarzy miast j 
miastecze:: 250 milionów zło­
tych na szybkie stworzenie 
miejsc pracy dla kobiet. Wa­
runki otrzymania pieniędzy 
nie były łatwe: należało przed­
stawić realne projekty wyko­
rzystania funduszu do końca 
roku. Gdy jednak przedstawi­
ciele województw przyjechali 
do Warszawy po rozdział pie­
niędrLy oka'l.ało się, że nie tyl­
ko mają swoje miasteczka i 
wieclzą co można tam zrobić. 
ale mają też wiele cennych 
pomysłów, Byliśmy świadka­
mi zaciętej wa1kJi między wo­
jewództwami niemal o każdą 
złotówkę 

Fundusze rozdzielono. Pozo­
staŁa n,ieba,gatelna sprc.wa 
realizaeji. W ciągu 1971 roku 
pisaliśmy kilkakrotIlie o tym, 
jak .I>O&uwają się prace przy 
budowie nowych i rozszer7..e-

n iu starych zakładów. Czy tel­
n iez.k i pamiętają zapewne na­
sze relaCje z Kieleckiego. 01-
s7.Jt,vńskiego, POmlańsk iego, 
War<;zawskiego. Kłopotów było 
niemało 

Wbrew pesymistom 
Jeszcze w czerwcu pesymiści 

w2Jruszali ramionami: zbudo­
wać nowe hale. zaadaptować 
bud)-nki w ciągu trzech kwar­
tałów? Kt.o to widział? Samo 
uzgadnianie dokumentacja 
trwa dłużej! 

Pomylili Się. Tym razem nie 
było ślimaczenia. Praca dla 
kobiet jest w terenie sprawą 
tak palącą, że gdy tylko o!Jwo­
rzyły się możliwości, s-kor~y­
stano z nich skwapliwie, Prze_ 
szkody formalne straciły na­
gle swą magiczną moc, okazało 
się, że niepotrzebne są papier­
ki Rady narodowe wyka7..ały 
dużo starań i serca. Nie mniej 
SkUI"Źyly się na istotne trud­
ności. Po pie,wsze na brak 
wY'konawców 

- Mamy pieniądze na no­
wy 7.aklad. ale kto go zbudu­
je? - zastanawiano Soię w 
TUI-ku, w BLsztynku i wielu 
innych miejscowościach, 

Wojewódzkie Przedsiębior­
sLwa Budowlane od dawna 
miały portfel pelen zamówień, 
Szpilka się nawet nie zmieści! 
Poza tym dużemu przedsię­
biorstwu nie opłaca się budo­
wać w małym miasteczku, Zaś 
wta.s-ne brygady remontowe 
rniej<;~ich rad ." położyć dach 
t.o one może potrafią. ale zbu­
dować halę? 

Drugi problem: co produko­
wać w nowo 'N"ZIliesionej hali? 
Planowano szycie ubrań albo 
wyrabianie ozdób na choinkę. 
l...adne to i kolorowe, .owszem! 

Na mapie zaznaczono miasteczka, w których 
.... br. powstaną nowe miejsca pracy; sumy prze­
Zl\aczone na ich stworzenje pOdano przy nazwie 
miast WOjeWÓdzkich. 

Ale kłopot ze zbytem Najlep! 
s-ze wyjŚCie znaleziono tam, 
gdzie wielki brat - przemysł 
kluczowy. zaproponował ma­
łemu zakładowi kooperację, 
ProdukCja jest tu mniej tra­
dycyjna. nabywców nukać n ie 
trzeba. 

Znakomicie poradzono sobie 
z trzecim wielkim problemem: 
Pl"Zygotowaniem kobiet do 
podjęeia pracy. Zanim jeszcze 
murarze weszli na budowę, 
wydz.ialy mtrudnienia organi _ 

zowaly kursy zawodu opła.ca­
ne z funduszu interwencyj­
nego, 

Praca dla 13 tysięcy 

D7.li-;k.i 250 milionom w ca­
łym kraju uruchomiono 205 
zakładów lub nowych oddzia­
łów Do października ub r. 
pracowało w n ieh 4 .000 ko­
biet. z.aś 3 000 szkoliło się na 
kursach przysposab iających do 
nowej pracy, 

W numerze 4 Przyjaciół­
ki" z 23 stycznia br, w 
artykule pt. .,Będziemy 

lepiej mieszkać", poinformo­
waliśmy o najważniejszych 
zmianach w prawie lokalo­
wym. Otrzymaliśmy od Czy­
telników pierwsze lis'ey z py­
taniami dotycząc.vmi nowych 
przepisów, 

MIESZKANIA, MIESZKANIA ... 
klucze do wymarzonego mie­
szkania, 

DANUTA W. z Olsztyna: 
"Dom, w którym mieszkam, 
będzie tekrótce rozebrany. 
Zajmuję w nim mieszkanie 
przydzielone przez kwateru­
nek. Teraz każą mi się zapi­
suć do spółdzielni. bo średni 
zarobek na członka mojej ro­
dziny nieco przekracza ty­
siąc złotych", 

EWA W. z Warszawy pi­
sze: "Mam 40 lat i mieszkam 
wraz z dorosłymi dziećmi 
(córka i syn) w maleńkim po­
koiku 10 m kw. Mogę teraz 
podjqć pracę dozorczyni. O­
trzymałabym wtedy miesz­
kan;e tzw, funkcyjne. Tym­
czasem dOWIedziałam się. że 
jeśli łqczny dochód wszust­
kich członków rodziny wyno­
si ponad 800 złotych mie­
sięcznie na osobę, trzeba za­
pisać się do spółdzielni. Ja 
obecnie nie pracuję, ale łącz­
ne zarobki dwojga moich 
dzieci wynoszą ponad 3200 
Złotych w mIes iącu. Czy nie 
mam szans na tę pracę i mie­
szkanie?" 
Obowią~ującc od 1 stycz­

nia br. przepisy utrzymały 
dotychczasowa zasadę górnej 
wysokości doch'odów przy 
przydziałach mieszkań z bu­
downi(,twa rad narodowych. 
Jednak nie ma ona Zo.lstoso­
wania przy przydziale miesz­
kań osobom, których praca 
wymaga zajmo'v\'ania miesz­
kania w danym budynku lub 
w zespole budynków. Pani 
Ewa powinna więc oczywiś­
cie skorzystać z nadarzającej 
się okazji uzyskania pracy i 
jednoczesn~go poprawienia 
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sobie warunków mieszkanio­
wych, 

ZENOBIA S. z Ursusa: 
"Pokłócilam szę ze swoim kie­
rown ilqem. Chcę zŁożyć wy­
mówienie, ale nie wiem czy 
te ten sposób nie stracę szan­
sy na otrzymanie mieszka­
ma? Niedawno dostałam z 
zakładowego funduszu miesz­
kan iowego pożyczkę na wklad 
do !'półdzielni , której jeste m 
członkiem", 

Niestety. skutki mogą być 
bardzo poważne. Przepis mó­
wi bowiem wyraźnie, źe jeśli 
pracownik złoży wymówie­
nie, musi natychmiast zwró­
cit· po?'yczkę i to nawet wte­
dy, gdy już otrzymał spół­
dziplcze mieszkanie, Prze­
strzegamy więc przed po­
chopną deCYZją. Sprawę zaś 
kon flik t u z kierownikiem ra­
dzimy załatwić na innej 
płaszczyźnie. np, zwrócić się 

do rady zakładowej. 

URSZULA I. z Krakowa' 
"Napisała,f; .. Przyjaciółko" o 
ułatwiprl/uch w zamwnie 
mipszkml, Zajmttjemy wraz 
z me:em i jego siostrą wsp61-
ne mieszkanIe kwaterU'nko1.oe 
(pokój Z kttrhniq). Nasze do­
chody miesięc2me przekracza­
ja tll ·'1iqc złotllch na osobę , 
Mam okazję zamienić nasze 
mie,'!zkanie na dwa duże po­
koje z kuch mą. Jest to mIe­
szkanie kwaterunkowe, kt,órE! 
zajmuje małżeństwo' re1lci-

stów. Czy będę mogla uczy­
nić to bez przeszkód t dodat­
kowych opłat?" 

Przeszkód nie ma. Koniecz­
na będzie natomiast opłata na 
rzecz miejskiego funduszu 
mieszkaniowego, Przestrzega­
na jest bowiem zasada, że 
osoby uzyskujące dochody 
wyższe niż tysiąc zł mie­
sięcznie, płacą za każdy metr 
kwadratowy uzyskanej do­
datkowo powierzchni. Staw­
ka za 1 m, kw. waha się od 
300 do 1000 złotych, w za­
leżności od wyposażenia lo­
kalu i dzielnicy miasta, 

ZOFA L. Z Katowic: "Sły­
szałam. że jeśli członek spół­
dzielni budowlano - mieszka­
niowej zgromadził zaliczkę 
na wkład budowlany w wy­
sokości przekraczającej wy­
maganą sumę. otrzyma miesz­
kanie w pierwszej kolejno­
ści", 

W zasadzie przydział mie­
szkania dokonywany jest we­
dług kolf>;ności zapisu, oczy­
wiście z uwzględnieniem do­
tychcza~owych warunków za­
mieszkania, Nowe przepisy 
jednak rzeczywiście pt'zewi­
duia, że w pierwszej kol"i­
no~ci no\\rinnv otrZYTYI~f· m;p­
szkanie spółdzielcze te OSOby, 
k1 """h stan konta przewyż­
sza wvmagan" wv 'ko~c za­
liczki na wkład budowlany. 
Opłaci siE: więc intensywnie 
oszczędzać, by szybciej dostać 

Jeśli przekwaterowywana o­
soba nie chce wstąpić do 
spółdzielni mieszkaniowej, 
może otrzymać mieszkanie 
pozostające w dyspozycji rad 
narodOWYCh, ale w starym 
budownictwie, Mieszkanie 
musi się oczywiście nadawać 
do użytku, a jego stan tech­
niczny nie powinien budzić 
zastrzeżeń, 

JERZY Z. z Zabrza: .,M oja 
żona wystąpiła do sądu o 
eksmisję, twierdzqc, że jes­
tem alkoholikiem i awantur­
nikiem, Udnlo się jeJ uzy­
skać wyrok skazujący, Wy­
dział Gospodarki Mieszkanio­
teej chce mnie eksmitować do 
pomieszczenia zastępczego -
WSPólny zlew i ubikacja na 
korytarzu, Grożq mi. że prze­
kwaterujq silą w obecności 
mHicjanta, bo nie chcę się 
zgodzić". 

Przepisy są jednoznaczne: 
osobom przC'kwaterowanym w 
wyniku prawomocnych orze­
czeń sądowych , należy przy­
dzielać wyłącznie pomieszcze­
nia zastępcze. a więc i takie, 
jakiego nie chce przyjąć J e­
rzy. Z, z Zabrza. 

Bugaj 

Komitet Pracy i Plac o raz 
WRN -y - zapewniają, że nie­
mal każda nowa wytwórnia 
czy hala będzie ukończona w 
p.rzewidcianym terminie, Dz.ię­
ki temu 13 tysięey osób dosta­
nie pracę. 

Akcja 250 milionów dała 
rezultaty i będ zie kontynuo­
wana. 

W roku 1972 gospodarze 
m ias t dostali na ten sam cel 
następne 250 milionów. zaś do 
końca pięciolecia okrągły mi­
liard (Cieka we jesteście za­
pe,vne. CZ) i Wasre miastecz­
k otrzyma fundusze z tego 
m ie zka? Spójrzcie na naszą 
mar:>kę) 

UbiegIv rok przyniósl do­
świadc~enia. z których warto 
skqrzystać w następnych 1a­
t<ich 

Wnioski 
na przyszłość 

W Poznaniu przewodniczący 
WRN podpisał zarządzenie. że_ 
by budowy z 250 milionów 
traktować jak priorytetowe, 
tak iak nlegdvś Nową Hutę' 

BvŁo to posunięCie doraźne, 
Rokrocznie nie będzie to mQż­
liwe, Czas więe pomyśleć o 
generalnym uporządkowan iU 
sprav,'V Może wvdzielić VI 

przed<;iebiorstwie woiew t1cl7.­
kim ekioe, która bęrlzie obc;lu­
giwać małe miac;teczka? 
Należv równlez rOZWR7VC 

czy nie warto r><>kusić sie o 
ciekaw<;7.v oroCiI nrodukcii. ta_ 
ki. ki órv da ie S7.anse dalne­
!!() roz.woiu? Przecież w każ­
d\'m m!l'I~teczku wiele ies7cz.e 
koh'et chet.nie podjęłoby pra­
cę 

.. 250 m ilionów" ooma!!8 w 
roz_\\,i~7.a niu kloootów 7 z,a­
trurt"ipn;pm lmhiet W wyniku 
te; i'1; ri 'ltvwv o raz innvch nq_ 
W\'('J, kor7.\'.::tn\Th zil'lwisk T)(L 

nr:nvil:ł "ip c:wtllacia n::t rvnkl! 
pr"lC\' W grurln iu 1971 roku 
nhh·'7f)no. ?e wvd7.iałv zatruci­
n ipn:;! m0Qlv 7aofprować ora­
~p w hlurach, fabrvkach i 
~nńtn7,if"ln:!:lch aż o- 50 procent 
wi",kC:7(-'i ~ruoie kobiet. n i? w 
~ .... r7.ednim roku To s jp li­
<:zY! R.P. 
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czyn l N I CY P I S lĄ "P RlY J A CIOt KA" o D PO WIADA 

BYLY INNE .•• 

"BANGA" pisze: Jestem 
młodą mężatlią zarówno wie­
kiem ja k i stażem (5 miesię­
cy po ślubie, mąż ma 22 lata, 
ja 19). Pobraliśmy się z mi­
łości. Mąż nadal mnie kocha, 
ja jego także. Boję się jed­
nak, "Przyjaciółko", że uczu­
cip będzie stopniowo zanil{ało. 
Chciałabym temu zapobiec. 
Mój mąż, zanim pobraliśmy 

PRZED WAŹNYMI 
DECYZJAMI 

HALINA W. pisze: Moja 
eórka, która słabo się uczy, 
jest w przedos tatniej klasie 
licealnej. Na wywiadówkach 
zawsze się denerwuję, bo wy­
chowa w ca s taw ia inne dziew_ 
czę ta za wzór. Natomiast mo­
ja nigdy nie zrobi mi takiej 
radości, żeby i ją pochwalono. 
Dobrze, jeś li nie ma dWÓj, i 

NAZWISh.O NA POMNIKU 

JOASIA pisze: "Mówił, ze 
Jestem piCl'wszą dziewczyną. 
k tórą naprawdę kocha . pisywał 
lis ty, Że jeśli ma żyć to tylko 
dla mnie i ze mną. Zapewniał, 

ANETKA: .,Nie mogę być 
na ś lubie koleżanki, wyślę 

OSWIADCZENIE 

.. Szanowna Redakcjo! Nie 
jestem autorką listu zatytu­
łowanego "Idealny mąż", za­
mieszczonego w rubryce .. Czy­
telnicy piszą - ' P"zyjació'ka 
odpowiada", w nr 1'1241 z 

się przeżył kilka przygód mi­
łosnych. Powiedział mi o ł,ym 
przed ślubem. Okropnie prze­
żyłam te wiadomości. Nie da­
wałam mu jedna k poznać te­
go po sobie i zgodziłam się 
wyjść za niego. Myślałam, że 
to wrażenie z czasem się za­
trze, że zapomnę. Nieste ty, 
nie zapominam i dla tego te­
raz tak bardzo cierpię. On był 
moim pierwszym chlopcem. 
Do zbliżenia między na mi do­
szło dopiero po ślubie. Nie 
przestaję o tym wszystkim 
myśleć. Mąż staje się dla 
mnie coraz bardzie.i obcy. Nie 
chcę, żeby mnie całował, nie 
mogę być wesoła i ta li po 
nitce do kłębka dochodzi do 
w ymiany przykrych słów , do 
sprzeczek. Czy da się coś na ­
prawić?" 

to wszy tko. Widzę. że nawet 
uczy si ę, a le co z tego? Chcia ­
łam, żeby poszła na s tudia, na 
które j a nie mogłam sobie po­
zwoli ć. Pragnę, żeby była le ­
ka r zem. Ale widzę. że nic z 
tego. Sta r a m si ę pobudz ić a m­
bicję córki. ona jed na k zrobi­
ła si ę odpYCha jąca i nie m a m 
z nią wspóln ego języka." 

SIEDEMNASTOLATKA pi­
sze: "Orłem nie jes tem. 
ale to nie powinno być 
chyba powodem do rozpa ­
czy ? Interesuję się muzy­
lią j architel. turą, więc nie 
jestem ta k ca lltiem pozbawio­
na zainteresowań . Nies te ty, 
inacze j .,ą.dz i mo'" m a tka. 
Ciągle s łyszę od nie j: .,0 s tu­
diach na w('t nie masz co ś ni ć, 
bo ta m potrzebują nie takich 

że si ę pobier zem y. Ale gd y za­
szla m w ciążę. nie chciał się 
ze mną oże:J ić. Powiedzia ł. że 
pójd zie do ' lubu dopiero wte­
d y. gdy d ziecko urodzi się i 
gdy są.d stwierd . jego ojcos t_ 
wo. Dobrze wiedział. że z ni­
Idm innym nie chodziłam . mi­
mo to uwlerzyl j~~dmś plot­
kom ... Urodził się chłopiec, ale 
w siódmym miesiącu. nieżywy. 

Synka pochO"~·ałam . d ałam mu 
imię ojca i moje r: 'lZwisko. tak 
jak został za pisany w USC. 
W zaltładzie pracy zwrócili mi 
koszty pogrzebu. Wszyscy mi 

więc ozdobny telegram. Co 
napisać? Nie podobają mi się 
życzenia szczęścia, bo wszy­
scy tak piszą. Nie lubię banal­
ności". 

Bana l ność nie zawsze ł"azi... 
Wszyscy ta k p isz ą . bo chcą 
życzyć tego. co w ma łżeń stw i e 
najcenn iejsze' szczęście. Moż­
na jednak wyrazić to samo 
inaczej. np. życzyć stale wzra­
sta j ących ucz uć i w zajemn ego 

dnia 2.1 .i2 r. List teo spra­
wił i sprawia nam wiele 
przykrości. gdyż dalecy je­
steśmy od pojęć takiego idea­
łu. na tomiast znajomi i osoby 
zna';ące nas po prostu śmieją 
się ze mnie. przypisu';ąc au­
torstwo i chęć chwalenia się. 
Proszę więc o zamit'szczenie 
mojego oświadczenia.. 

Lesława Żukowska" 

P rzy kra spra wa! List , któ­
ry wYdru kowali śmy . podp isa­
ny by ł pe łn ym imieniem. naz­
w isl,d e m. mi a ł adres, Osoba . 
która go napisa ła i wysIała 
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Znacznie częscle] mężczyź-
n i nie mogą pogodzić się z 
faktem. że żona nie wstąpiła 
w ma łżeństwo z "wiankiem". 
Kob ietom przedślubne kon­
takty ich mężów rzadko p rze­
szkadzają. Wiąże się to z wy­
chowani em, obyczajowością, z 
pokutującą jeszcze tradycją, 
która inaczej, dość pobłażli­
wie traktowała chłopców, na­
tomiast surowo dziewczęta. 
Wspólczesne oceny postępowa­
n ia coraz bardziej zrównują 
pod tym względem młodych 
ludzi obojga p ł ci. Dziś odpo­
wiedzia lności za to co robią 
wymaga się od oboiga part­
nerów, inaczej też ocenia się 
skutki ich postępowania. Roz­
patrując ewentualne winy bie­
rze się pod uwagę przede 
wszystkim cechy charakteru 

jak ty, lecz ludzi zd olnych i 
wybitn ie dobrze uczących się". 
Przestałam wierzyć, że pot ra­
fię jeszcze czegoś dolwllać. 
Naprawdę ch cę si ę dob l"Ze 
UczyĆ, a le mim o wysi łków Uzy­
slmję tylko trójki. czasem 
czwórk i. CZy n ie m a mie jsca 
w świ ecie d la ta ldch przeci ęt­
niaków, ja li ja ?" 

Dwa 'ń ydruko'ń ane tu listy 
nie pochod'l.Cj 7. jednej rodziny. 
Zupełnie prl.ypadkov"o pasują 
jednak do siebie jak ulał 

W liśc i e matki wi dać przede 
wszystkim jej własne ambicje. 
Chc ia łaby słyszeć od nauc-z.y ­
ciela tylko slowa pochwałv. 
pragnie. żeby jej córka zosta'ła 
lekarzem Nie są to chęci 
dziwne Rodzice c-z.ę, to marzą 
o takim losie swych dzieci. 
jak iego sami os i ągnąć nie mo-

współczuli. tylko on - ojciec 
- nie. J a cierpia ł am. on nie. 

J ~:' mu udowodnię teraz, że 
nikogo innego nie miałam ? 
Dziecku cI. ćę postawi ć pomnik 
i ta k bym chciała. że by wyr yte 
bYło na nim nazwisko ojca. 
Pomóż mi, . , P\·zyjaciółłto" , na ­
pisz jalt to załatwić ? " 

Niestety. droga Joasiu. nie 
moż€'m y spe-łnić Twojej proś ­

by. Po śmierci dziecka n ie ma 
już bowiem możliwości wystą ­
pien ia o ustalenie ojcostwa. 
Kodeks rodzinny i opiekuńczy 
nie uwz.ględn i a możliwości uz-

zr ozumien ia . Bo może to jest 
właśn i e istota szczęścia? 

NIEZDECYOOWANI UCZ­
NIOWIE: .. W oaszej szkole 
uczy bardzo lubiaDa przez 
wszystłdcb uauczycielka. któ­
ra wkrótce w ychodzi za mąż. 
Chcemy jej sprawić prezent, 
ale nie jesteśmy zgOdni, co 
kupić: czy tylko kwiaty. czy 
kwiaty i bombonierę, a mo­
że wazon? 

do naszej redakCji. nawet jeśli 
uczy nił a to w dobrvch in ten­
cjach ( w li ście mowa by ł a 
przecie-ż o idealn ym ma l żeń­
s twieJ. popełnił a czyn n iedo­
puszcza lny! Nie wolno pod­
szywać s i ę pod czyjeś ży ci e 
Za to może grozi ć n a w e t od­
pOWiedzialn ość prawna . Pań ­
s tw a Żukow<;kich , chociaż 
n ie zaWi ni l iśmy. se r deczni e 
przepraszamy. 

W KILKU ZDANIACH 

.. ZROZPACZONA BRUNET­
KA" nie możemy pod­
jąć in terwe ncji w sp r a Wie ka· 

oraz okoliczości, nie sam fakt, 
że ktoś z kimś pozwolił sobie 
na najwyższą poulałość. Moz­
na przecież być pod wzglę­
dem seksualnym absolutnie 
dziewiczym, a jednocześnie 
mieć zły charakter. Liczą się 
uczucia i formy ich okazywa­
nia kochanej osobie. O daw­
ne przebrzmiałvch stosunkach 
z osobami mało kochanymi 
całkowicie się zapomina. są 
one nieważne jak zes:dorocz­
ny śnieg. Chyba, że ich na­
stepstwe111 było macierzyń­
stwo. choroba lub jakaś tra­
gedia. W Twoim przypadku 
nic takiego się nie stało i mu­
sisz. droga Czytelniczko, uwie­
rzyć w to, że tylko Ty jesteś 
dla męża ważna. Dał Ci tego 
dowód żeniąc się z Tobą. Nie 
znalazł widać lepszej niż Ty 

gli. Rzecz w tym jednak. żeby 
w plana ch wi dzi eć n ie t y lko 
sieb ie i 'ń lasne zadowolenle 
lecz przede wszystkim. widzieć 
osobę dziecka, jego uzdolnie­
nia. możliwości i pr.eżycia. 

O nich wła śn i e infor muje 
nas list S iedemnas tola tki Pła­
cze. c-z.uje s i ę nieszczęśliwa. 
przestała wi erzyć we własne 
s i ły i możliwości CZy taka 
d L.l ewczyna może przynos i ć 
w'lśnione przez m<1.tke piątk i ? 
M'1 le są na to szanse, W stan ie 
zde-nel"'\',;owa nia. rozdrazn ien ia 
trudn iej s i ę uczyć i os i ągać 
dobre wyniki 

Jeśli chce s i ę pobudzać am­
bicie dzieci. trzeba to napraw­
dę robić inaczej. Znacznie 
w iece.; osiąga się pochwałą. 
zwrócen iem uwagi na drobne 

na nia dz iecka po jego śmierci. 
z chwilą zgonu wygasa ba­
w iem je~o interes prawny 
Czyli nazwisko ojca dziecko 
mogłobr otrzymać wyłącznie 
wtedy. ~dyby jego ojciec uznał 
je przed urodzeniem 

Um ieszczenie na pomn iku 
.naz\.viska Twego bYłego przy­
jaciela bvłobv ni':!Zgodne z da­
nymi wvpisanymi w świadec­
twie zgonu Zgodno'ki takiej 
wymaga ja przepis" adminis ­
tl'acv;ne Twój problem od 
strony prawnej n ie może więc 
być tak załatwiony jakbYś so­
bie tego życzvła Zastanów s i ę 

P rezent ślubn y p OWITl len 
być upominkiem dla obo jga 
nowożeńców. nie tylko dla 
p anny młodej , chociaż ją wy­
łączn i e znacie. W azo nu n ie 
radzimy Bo jedni l ubią kry­
sztaly, zaś inni uznają np . 
wy łączn i e "siwa ki". T rudno 
jest traf i ć w czyjś gus t i s tyl 
mieszkan ia . K WIaty są zaw­
sze najodpowied niejsze. Przy­
jemnie b~d zie, . . j eśli dodacie 

towane-go d zi"'cka nie z"1ajac 
ani dok ł a d ncgo <ldresu Ewuni, 
an i naz\v isk a, W tvm wVl)<ld­
ku ni€' musisz podawać S',,"O­
ich danych. od powied niE:- wła­
dze sprawd za opisywane fak ­
ty. Sprawa p ilna! 

ZROZPACZONY B. z r ,ow. 
wiel uńskiego - Nerwowo'c. 
nadpobudliwość onanizm 
czesto wiążą się ze soba. P o­
moc otrzymać mo7.csz w P o­
ra dn i Rodzinne j. P orad nie ta­
k ip zna jdu ja się w mias la:-h 
wojewódzkich p rzy Tow <.Il"zy-

dziewczyny. :1ywalki f kon­
kurentki definitywnie odpad­
ły. Zapom n ial o n ich i Tobie 
nie wolno o n ich pamiętać. 
Jeśli n ie zapomnisz, grozi Ci 
oziębłość w stosunku do mę­
ża i co za tym idzie. rozpad 
małżeństwa. 

J eśl i byś sama nie dała so­
bie rady z Twoim p r oble­
mem. radzimy Ci udać się do 
Poradni Rodzinnej w mieście 
wOjewódzkim. Męża d obrze 
będzie wtajemniczyć w tę 
sprawę. wyjaśnil: mu to Two­
je zachowanie. Psycholog lub 
seksuolog w P oradni Rodzin­
nej udzieli Wam obojgu 
w kazóv,,'ek. co robić, jak po­
stępować, aby wróciła ser­
deczność, czułość, pociąg fi­
zyczny, uczucia tak ważne w 
mał.leństwie. 

sukcesy. niż ustawicznym ne­
gowamem zdolności i możli­
wości Zawsze też należy zda ­
wać sobie sprawę. że nie każ­
de dziecko musi być na tyle 
zdolne. ab" za wszelką cenę 
pchać je na Wyższą uc-z.elnię· 
Chłopak c-z.y dziewczyna nie 
są ani trochę mniej wartościo­
\vi. jeśli końC7.ą szkołę śred­
nią. zdob"vva;ą zawód w tech­
nikum, czy też wyłącznie w 
szkole zawodowej. 

N ie chcemv obn iżać nic-z.yich 
lotów. ale teraz., w okresie 
gd" zapadają decYZje o tym 
00 dalej. iaki wybrać kierunek 
szkoły namawiamy do szcze­
gólnej rozwa gi Można własne 

dziecko unieszc-z.ęśliwić zaspo­
ka jając n ie jego. lecz wyłąc-z.­
nie własne ambicje 

jednak. r:=zy warto z tego po­
wodu rozpaczać? "'hłopca. któ_ 
rego nie. obchodziłaś będąc w 
ciąży. który żądał dowodów na 
to. że to on jest ojcem. zaś 
po Twoich ciężki ch przejŚCiach 
nie wykrzesał z siebie nawet 
odrobiny współczucia dla Cie­
bie - doprawd" nie warto o 
nicz\'m przekonywać , Nie mo_ 
żesz spodziewać się po nim 
absolutn ie niczego dobrego. 
Wepotrzebny Ci taki chłopiec, 
Joas iu! Serdec-z.nie radzimy Ci 
przestać o nim myśleć i nie 
wiązać z j ero osobą żadnych 
planów. 

do nich okol ;cznościową, wy­
konaną przez Was laurkę -
p owinszowanie Jeśli nie m a­
cie zd olności pla~tycznych i 
n ie potra fiCIe wykrzesać oko­
licznościowego tekstu, wyde­
legujcie osoby z najwięk­
szym smakiem do zrob ieni a 
zakupu. Może nim być pięk ­
ne wydawnictwo albumowe, 
do którego dolożyci ~ kartę ze 
swymi pod p isami. 

stwie P l anowania Redziny 
(dawniej TŚM). 

PROSI M Y O .... ORESY I 

Kobi e t y oz So k olowa Podl askiego 
- pOda j Cie swo j e ad resv. b ędzie­
m y in terwe n iowa li . 

Ui - Ie tnia po c horobie H ei n e­
Me d ina; Genia K oz P 07na ni a: 
Zm a rtwio n a H a n k a z K a towlc kle­
/::0; Bożena oz L eon c ina : Beata z 
Krakowskie go; 7 ? ł ... rna na H e le na 
W - Sta r e;a rd; Tl'resa ; J a dw iga 
B . z G r llczna: ZrO 'ł:1l3CZOna F.l ż bi e. 

ta T . z POW. B usko; Zr02.1>3 czc. na 
Mary sia. 
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KREM ALBUMINOWY 
• regeneruje skórę nadając jej aksa­

mitną gładkość 

, 
• zapobiega tworzeniu się zmarszczek, 

chroni cerę przed szltodłiwyml wpły­
wami atmosferycznymi 

Słoiczek polistyrenow)' - 31 'IŁ 

POLECAIUY PANIOM 

sypkie. kolorowe pud.., 
kosmetyczne. nadają one 
eerze Jedwabistą ł matową 
fakturę. maskują tłuste wa.­
dy cery do wyboru 15 ko­
lorów. 

W cenie od 2,50 do 12 zŁ 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO 
W CHORZOWIE BATORYM UL. ARMII CZERWONEJ 5 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
Pr:aoownlk6w w następujących zawodach: 
KierOWników Budów - wykształcenie wY~e lub średnJe technJczne + upraw­
nienIa budowlane. wynagrodzeaie specjalne 
Z-ców Kierowników Budów - wykształcenie WytS7.e lub średnie technJczn. 
Majstrów bl!dowlanyc:l:l. 
0.0 produkCJi pod.staWl)we.j 

murarzy 
tynkarzy 
mo.nterów konstrukcji żelbetowycA 
oeśl.l 
elektromontel.'ów 
lastricarzy 
dekarzY-blacharzy 
szklarzy 
po<:ad7.l(:arz,. 
malarzy 
monLerÓW rusztowań rurowych 
robotników nlewykwaUtlkowanyCb 

do Bazy SpC"ZęRJ l Transportu 

maszynistów do obsługi wyciągów towarowo~90bowych 
maszynistów do obsługl wycląg6w typu "Komet" 
maszynistów l pomocników turawJ samojezdnych 
maszyrul>tÓW maszyn I pomocnlkow do produkcji mas betonowYl'b 
maszynistów I pomocników koparek Jednonaczynlowycn 
maszynistów spycharek 
maszynistów sprężarek 
maszynistów do obsług! urządzeń ślizgowych 
operatorów l pomocników do obsłUgi w~zł6w betoniarskich .00 Mo 
operatorów do obsługI agregatów tynkarskich 
operatorów do obSługi betoniarek 
operatorów do obsług! pomp spal1nowych 
operatorów do obsługi agregatów gn:ewCTych, elektrycznych I spaltnowYdl 
operatoró\v łopat mechanicznych 
ślusarzy remontowych maszyn budowlanyeh 
ślusarza narzędziowego (} wysokich kwalUikacJach 
monterów urządzeń śUzgowYCb 
kontrolerów eksploatacji maszyn blldowlanyc:l:l 
kontrolerów jakości produkcji ('Odbiór wyremontowanych maszyn budowlanycb 

i silników spalinowych) 
kontrolera jakości produkcjI - robót ślusarsko-moota.1.owych 
kowala ręcznego 
lakiernika 
blacharzy karoseryjnych 
spawaczy gazowych j elektrycznych 
kierowców kat 1. O I O; 
kierowców clągnikowycb 
pomocników kieroWCÓw 

Wllrunld pracy l płacy wg. Ukta-du ZblorO~qcgo Pracy w Budownlctwte + premu. 
110 50% wg. Regulaminu PremIOwania 
Zakwaterowanie bezpłatne w botelach rObotniczych. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PROW AOZJ WLA.<;NY OSROOIilK SZKOLENIA 
ZAWOOOWEGO 

Istnieje możliwość wyuczenIa zawodu 
Zgłoszenia osobIste wraz z dokumentami należy klerować do 

CZlALU OSOBOWEGO. ZATRUDNtENTA t SZKOLENIA WPBM W CHORZOWI& 
BATORYM uL ARMIJ CZERWONEJ S. pokó1 2t. tel. 4tS-771. 

H urany, tynkarzy, cieśli, montaiystów kooqtrukcji ielb~weJ. 
posadzkarzy. sto łany. olaCnarl:y, deltarzy, 

O'Pertltorów k.ooark.1 KSH-45 "MaLO\V~7.c'· 
opcratort)w lI:oparlu K~-~51 L U IUH.- pra wa )a1':Cl.r 
operatoróW' żurawia $a.mOJe/dne!;O P-42 

operatorów źltrawla o;amojezdoegO' .. Lc('h" ZK_IOl 
operatorow zuraWI3' "amo,CTuoegtr .~L8,.-3" 

operatorów spreżarki W 0-$8 
operatorów a.gregatu prlldolworcze/:G 
mE:ebarulCl SllolKOW wy$OkOpreznych 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 

K-$4_ 

WoJewMnle PrzedsIębiorstwo Budownictwa ~lll:jb1tief:O W' Zoraeb, ul. l Ma,. 25. 
pow. Byboik, woj. KatOWice. Wyuagrod"eoie w: Układu Zbiorowe,. PrAC,. ." 
Bu40WlllCt\1I'le zetDla 1li mal'ca lllalt r. 

Płace w akordzie prostym 1 zryczaltowanYln_ 

PO' p!"9':epra('owanlu 5-clu miesIęcy pr~-ed",jeblor~two wYPl~ca 1D"/. d'Od,atełc Ryb­
nickiego Okregu Węglowego dO' placy za,adn1czeJ. 

Zafcwaterowante bezpŁatne IN hot.elaćtJ robomlc7.yCłt. 

IstnIeje- m()tlłwo~ć otrzymania mleszkanla rOdzinnego prz~ Sp'ółdzj.elnle Mleft.­
kan lo wił. 

ZęłO"zefl1a osobiste Jub pisemne pr~ylmllje 07.1~ł ZatrtH:IRienla 1 Pta'C .po<! "NIW-'" 
",,'~nł()nym ac.łt'e>lem. te-!. 2~ lub 247. l1;bd7. 1-15 {C-ss-

D z I A l 2 A G A D E K 
KRZYZOWKA 

POZIOMO: 1) kOjarzy się z 40 roz­
bójnikami, 4) centrum, 7) symbolicz­
na jasność, aureola, 9) pierwsze ciu­
chy niemowlaka, 10) do mierzenia 
ciep~oty, 11) ciastko z orzechami i 
migdałami, 12) produkt odpadkowy 
przy produkcji cukru, używany jako 
pasza dla bydła, 13) zamiast skarpe­
ty, 16) miasto powiatowe nad Bzu­
rą, 17) myślistwo, polowanie, 18) 
imię kompozytora "Tańca z szabla­
mi", 19) przeoczenie. 

PIONOWO: 1) wysokogórski tury­
sta, 2) zazwyczaj noszona osłona W 
ksztalcie daszka, 3) rozległe zarośla 
w płd. Afryce, 4) tytuł tygodnika tu­
rystycznego, 5) bryła geometryczna 
często spotykana w szkolnych zada­
niach, 6) postać z "Faraona", 7) mia­
nowania na stanowiska, 8) piosenki 
gondolierów weneckich, 14) wasz­
mość pan, 15) miara pojemności. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie lO-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru pod adresem: redak 
cja "Przyjaciółki" - Warszawa, skr. 
poczt. 989, dział zagadek. Do rozlo­
sowania: portmonetka i 10 książek. 

ROZWIĄZANIE KRZVZOWIU Z !I."1t l!1.U! 

Poziomo - l) radioodbiornik. 7) klipa. 9) 
dewastacja. tl) Erwln. 12) Olgierd. 16) in-

ZAOCZNE TECHNIKUM 
PRZEMYSLU SKORZANEGO 

W Rad(}miu, ul. Sniadeeltich 5, 
tt'l. 414-52 

PRZYJMUJE ZAPISY 

do TechnIkum na podbudO'wle szkoły 
podstawowej na następujące klerunld 
nauld: obuwnictwo. garbarstwo oraz 
do TechnIkum na podbudowie Za­
sadnIczej Szkoły Zawodowej na kle-­
runkl: obuwn!ctwo. kaletnictwo. kra­
wIectwo lekkie. 

Po szczegółowy Informator należy 
zwracać się bezpo~rf'dnlo tub listow­
nie do sekretariatu Szkoły. 

K-36 

tendent. 18) cynik. 19) apaszka. 20) anaU~ 
21) aktywizacja. 

Pionowo - l) rekreacia. 2) dziewanna. SI 
osadnik. 4) Irys. 5) Radames. 6) koral. III 
kwatera, 10) jota, 13) grac~ 14) erzac. Ul 
cH;oga. 17) niwa. 

Nazwiska nagTodzonyeb: 
I nagroda - portmonetka 

ryło z Bolesławca: 

nagTody książkowe: 

l) Lidia Tuchowska Ze StaraChowic; 2) Pe­
lagia Kaczmarek - Nowy Tomyśl; 3) Ste­
fania Kielczykowska z Lublina: 4, , '. l 
Obstarczyk z p-ty Chocieszów; 5) Stonl&­
kw Pa)ączkowskl 'l Radomia; 6) Janins 
Szmłtkowska z p-ty Glucholazy Zdrój: 'I 
Zygmunt Kwiatek z p-ty Jedlińsk; 8) He­
lena Suchecka z p-ty Łagów Lubuski; 9) 
Wanda Chmleiecka z Gdańska 10) Teodo­
z)a Zaborowska z Olesnlc; kJStopnicy. 

• OGŁOSZENIA DROBNE. 

ALOESY leCZnicze wysyla nodowla Stanł­
slaw Kh.lz. Lucasz k/Czarnkowa 

IGLY do pOdnoszenia oczek Szybkobletne 
oraz maszynla e.ektromagnetyczne I 
gwarancją, wykonuje MECHANiKA PRE­
CYZYJNA. Bydgoszcz. i Maja lt6. 

12-4 
NOWOCZESNA metoda wyszczuplająca: 

komplety specjalnYCh Ćwiczen wysyla ~ 
pObraniem Ognisko TKKF Cieplice. 
Zarój. skr. p<X!zt. 54. K 38 

OGROONfK poleca znane od lat ze swej 
jakOŚCi kłącza dalii (gieorginli) w 10 od­
mianach. kaktUSOwe (igiełkOWe). deko­
ra~yjne (duże). pomponowe (pelne). Wy. 
sl/lka najmniej 10 szt. (z każdej O'dmlatly 
po 3 szt.) za pObraniem pocztowym. 
Zgłosz~nta do końca kwietnia - obec­
nie Ogrodnictwo, Radom ul. ogrodni­
cza 52. 41 

PA!>\' przepukllnO'we - lecz Olcze ..• 201,,0-
kowe" oooperacY!ne wvsvt" OI'toppda 
Zieliński. Kraków S\radom U. I' 

POMIDORY (ponad 3 m wysokie) dają 
nadzwyczaj dute plony. Owoce czerwo­
ne słodkie. Nasiona wysyła Ul zalicze­
nIem pocztowym Flis ZoDa. Koczer!!1, 
p-ta I pow. Parczew. woj lubelslne. 
pOI('ia 20 zł. (40 szt. ziarenek). 40 

WIOOKOWKI dźwiekl'we 2 życzeniami t 
piosenką na imieniny. urodziny. rocznicę 
ślubu. święta KOBIET. MATKI. nagry­
wa PRACOWNIA KART DŹWTEKOWYI-H 
Prosze podać treść życzeń (Uość słÓW 
n\eograniC'zona). ulubioną piosenkę (kilka 
z:ao;tePc?ych). Cena obowiązująca od 
dwunastu lat (pilne w dwa dni. bez do­
piaty). Należność pObiera llstonosz przy 
doreczenlu. Adres. Warszawa 2Z. skryt­
ka 95. » 

GLlWI(;[UE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA WĘGLOWEGO 
W Gliwicach, ul. Zygmunta Starego 13 

ZATRUDNI OD ZARAZ 
murarzy-tynKarzy 

- CIOSU 
- ,.to/arzy 
- Slusacz.y warsztatowycb 
- eje-k~romOłlrerow z uprawnienIami BHP 
- operatorow Clę:i:klcgo sprzęlu budowtaneg. 
- bla.cbarzy-Clekarzy 
- pracowOlkow ruewykwaHfllł.owanycn, 

Zę!l'>s-ren1a do Pi'9cy pr~.1muje i wszelkich Informacji ud~ela Oz:lal ZatrudnIenIa 
I Spraw SOCjalnych GliwickIego Przedsieb. Budownictwa Węglowego w Gliwicach, 
ul. Zygmunl:a Starego 13. 

K-::7 

Red<lęuJe zespoI. Wydawca WydawOlclwo .. Współczesne" RSW .• Prasa-" War­
szawa ul Wiejska 12. tel. 28-24-11 (centrala) Redakcja: Warsz.awa. ul WIe1'1ka 18. 
tel. 28-24-11. Redaktor naczelny tel. 28-05-83. z-ca redóktora naczelnego tel. 2!H>6-0& 
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Sztuka Williama Gibsona ,.Dwoje na. hu$ławce" odniosła wiełki sukces na scenach 
Ameryki i Europy. Wystawiana była równiei W Polsce, w warszawskim teatne 
,.Ateneum", Parę boboter6w, )erry'ego i Gitteł, grali wówczas Bibieła Kępińska 
I Zbłgn~ Cybułski. W 1iJ62 roku arneryłcańs1d reżyser Robert Wise zdecydowaI 
stę przeniełt -tę dwuosobowę sztułcę na eknIn. Rozszerzył obsadę o łciłka długo­
płanowych r6łp ale akcja opierała się nadaJ na centralnych 9OSt"łłC1ach. Wise zaan­
gażował dwbJkę wziętych. spRłWdzonych i znanych aktorów: Shirley Maclalne 
i Roberta MitdKHna. GnIję oni parę .amotnych łudzi, "'t{)rych miłoU pełna jest 
wałulń ł niepotoj6w. Jeny, prawnHc w średnim wieku. znajdUje się u progu psy­
cbianego załamania (fot. 1). PonucH t.oaę, uporądkoWMe iycie ł iwie"", pracę, 
by wreszcie uniezałemić się od swego bogatego teida.. Głueł ma za sobłt kołej­
ny nieudany romans, Jest dziewczynę, t~ porwaa. się wykorzystywać wszystkim 
swoim kolejnym amantom (fol. 1) Marzy o ułoienłu moty leńca. ZdaJe sobie spra­
ML ie jest mamą tancerłc't nigdy nie zdobędzie sławy jako artystU. ate ."'zi 
i. mot. być doskonałę nauczycielłcą. Jerry pomaga jej w realizacji tych planów, 
wynajmuje Ioleal na ukołę taItca . jest zatodMny. uzdrosny, ale równocześ­
.... utrzymuje połajemnłe łronlekt z iOfllł. Nie potrafi l dł91e jeszcre nie chce 
pnelmrilić łat wsp6lnego potycia. Pewnego wieczoru Jeny 'SpOStrzega Gillel w teIc­
sówce z obcym męiczyzfNł i z kolei zaczyna się 18SłanaWi8.Ćp czy nie ponucit 
dziewczyny. Nie potrafl zrozumieć jej stylu łyda, przyzwyczaić się do jej majo­
mych. do jej łrodowisłca.. -Mr6tce !Jednak Giuel dęiłco się rozchorowała ł zostaje 
odwiHioM do upitala. 90 jej powrocie- następuje łUljsxcręśliwuy okres łeb mi­
łokl lCIedy dziewczyne WAC4 do zdrowia, zaczyna coraz częściej mówił o słabł­
łiuql. o małieństwie. WJe, te to nie będzie la~ wie, te Jeny czeka na rozwód, 
.... nie wie, je on ten rozwód już o~ł ... Fłłm jest niestety w połsłcieJ wefSJl 
j4pyłcowej, ale przy tej ilości dieJog6w trUdno byłoby śledził napisy, więc dub­
bing, cłtoć mamy, Jest niezbędny. L CIedenIIa 
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DA. I JAK? 
Jada się, jak wiadomo: w kuchni jeśli jest tam miejsce na stół jadalny, 
klapę lub barek, i jada .się w pokoju nie tylko wtedy, gdy brak miejsca 
w kuchni, ale i wtedy, gdy chce się jeść wygodniej lub uroczyściej. Miej­
sca przy stole dla każdej osoby powinno być 60-10 cm. 
$łounaJte stoły jadalniane 
Vi bardzo ciasnym miesz.kaniu na 3 osoby musi nieraz wystarczyć stół-fcla­
pa. Na -4-5 osób wystarczy miejsca przy stołe dOs1awianym do ściany. 
Piąte miejsce może być np. zajęte przez dziecko, sadzane na specjałnym 
wysokim stołku (fot. "). Gdyby było ciasno, moi:na część naczyń, sztućców, 
półmisków itp. ustawić na pomocniku na kółkach. Wygodne są równiei: 
stoły okrągłe (fot. 1). Nieraz zamiast krzeseł (np. na wsi łub w miesz.kaniu 
w wie>jskim styłu) daje się piękne w swej prostocie ławy (fot. S). 
Jat aalrryw.t stół? 
Na co dzień łub na małe przyjęcia modnie jest nakryć stół kolorowym 
obrusem z odpowiednio do niego dobranymi serwetłcami, porcef.aną, de­
koracją. Moina tei: nakrywać do stołu bez obrusa, dając np. taclei, maty 
(fot. 2) lub inne serwetki. Przyjrzyjcie się tei: jak układać serwetki, aby 
stanowny akcent dekoracyjny. Siały obrus kładzie się na specjalnie uro­
czyste okazje i święta. 
Kwłaty na atole 
Żadna jednak dekoracja nie zastąpi... kwlatówl Jak je układał, by jednak 
nie przeszkadzały? Duży bukiet może stać na stole tyłko wtedy, gdy ni­
komu nikogo i nic nie zasłania (np. rys. 1). W kai:dym przypadku kwiatki 
muszą być niskie, w niziutkich flakonikach.. (np. rys ... ) łub płaskim naczy­
niu (rys. 3), a~bo ułożone wprost na stole, choćby taJe dekoracyjną girlan­
dą jak na rys. 2. 
O tym, jał układać : talerze, sztućce i szkło, piszemy na-str. 11. L G. 
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